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Prenumerata wynosił 
we Lwowie;

mitycznie 2 korony; 
d dwursuot-a dostawę do domu dopłaca się 00 halerzy;

n a  prow incji;
■ Jednorazową przesyłką: 

i ocznie . . 30 K — h
kwartLlnic i ,  50 ,
■leal^czuic . 2 „ 50 „

z dwur&zową przesyłką: 
rocznie . , , 3*1 K — b
kwartalnie . . 9 „ — ,
miesięcznie . . 3 .  — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W Innycfl 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Ogtoazenint
Za jeden wlersaj^petltowy albo jego miejsce £o| nrlenp 
Za jeden wiersz pebłotr w rubryce Nadesłane 40 balony 
Drobne ogłoszenie po 3 halerze za storo — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 h&esy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne koma- 
nikaty po Kronice ca jeden wiersz petitowy 90 halerz)

w y ch o d z i 2 r a z y  dzien n ie.

Numer pojedynczy!
V* Lwe*ii>

jw «z^ y . . 5 balany
yopoładalewy. , 4 aaiers.

aa prearfrfjSi 
peraony . . . & balans 
popołudniowy , S lUSsray

W t a s c k s ^ e  r r ć d a k t o r o w i e :  D r. K . O s  t a s z e  w  s  k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,

Epoka anarchji i rewolucji.
Larów, 9 stycznia.

„Rosja przeżywa epokę anarchji i rewo
lucji !...“ W tych kilku słowach, podyktowa
nych nietylko gorącym patriotyzmem, ale i 
rzadką w despotycznym caracie odwagą mę- 
tką, scharakteryzował kniaź T r u b e c k o j ,  
prezydent moskiewskiego ziemstwa, w liście 
go ministra ks. TOrrskiego, bardzo trafnie dzi 
tiejsze położenie wewnętrzne Rosji. List ten 
podały w całej osnowie depesze petersbur • 
skie i sam ter fakt publicznego ogłoszenia 
t e g o  r o d z a j u  p.sma do ministra, właści
wie zaś d o  c a r a .  jest zsorawdę czemś tak 
niebywałem, niepraktykowanem w tej Rosji, 
że nrmowoli napełnia on otuchą jakichś zmian 
niedalekich w caracie. Toż jeszcze pół roku 
temu — za Plehwego — byłoby coś podo
bnego wręcz n i e m o ż l i w e m l  Pismo w g u 
ście tego listu ks. Trubeckoja, byłoby n,e 
wyszło poza ściany ministerialnego gabinetu, 
a  jego autor, pomimo wysokiego swego s ta 
nowiska w społeczeństwie, byłby może prze 
jechał się na polowanie na lisy syberyjskie... 
podobnie, jak to się stało z jednym z przod
ków ks. Trubeckoja za panowania Mikołaja J. 
Co najmniej zaś, zostałby usunięty z przewo 
dnictwa ziemstwa, byłby nie dopuszczony do 
Stopni tri nu itp. Dziś jedrtak dzieje się ina 
czej. Śmiałych, gorących słów kniazia n ie  
u z n a n o  sn«ć za wyraz zuchwalstwa i buntu, 
ale owszem opublikowano je formalnie całe
mu światu, czem oczywiście usankcjonowano 
Ich prawdomówność i a k t u a l n o ś ć .  Na tle 
tych. refleksyj, list rzeczony urasta istotnie do 
rozmiarów i znaczenia historycznego doku
mentu, który stokroć prędzej od ostatniego 
u k a z u  c a r s k i e g o ,  gotów może stać się 
p u n k t e m  w y j ś c i a  do reform szerokich 
i doniosłych w carstwie. Uprawnia zaś do tej 
nadziei dzisiaj ten fakt — powtarzamy to z 
naciskiem — że rząd carski, a niewątoliwic 
za wiedzą M.kołaja II, nie rzucił listu do ko
sza, nie stłumił brutalnie tego okrzyku p ra 
wej duszy patrjoty, lecz pośreanio przy/nał 

- ihu rację, zezwalając przecie na publiczne 
i tych słów rozpowszechnienie.
^  Rosja cała, zwłaszcza zaś ta rdzenna

iTd I" Ołia TT- * sitOĈ  GO
południa, stoi oddawna na wrzącym wulka 
nie; że podminowała ją wszerz i wzdłuż 
a n a r c h j a  i r e w o l u c j a  — o tern wie 
cały świat. Wie tak samo cale społeczeństwo 
rosyjskie, z dzikimi swymi satrapami na czele. 
Zapewniano do niedawna, że w cafem car
stwie j e d y n y  c a r  j e g o m o ś ć  n.e wie
dział nic zgoła o strasznych stosunkach w 
swem państwie — bo musiano odgrodzić go 
nieprzebytym wałem straży i intryg pałaco- 
wycn od zewnętrznego świata. Być może, iż 
tak było istotnie do niedawna — ale dziś 
Chyba ta nieznajomość właśc.wego stanu rze
czy nie istnieje w umyśle c a ra ! I widocznie 
pod wpływem, czy tak nieszczęśliwej wojny, 
czy cnwilowych Innych prądów w najbliższem 
Jrgo otoczeniu, dość, że poczęła się pono ja
kaś znam enna ewolucja na wyżynach tronu... 
Przecie parę tygodni temu, na analugicznc 
pismo prezydenta ziemstwa w Twerze, wysty
lizowane do cara znacznie łagodniej nawet, 
aniżeli pismo ks. Trubeckoja, odpowiedział 
Mikołał II formalnem kopnięciem nogą! Na- 
olętnował własnoręcznie ten głos jako „z u 
C h w a l s t w ó  i n i e t a k t !

Dziś cały list Trubeckoja, ja*by gromki 
głos proroka Jeremiego, bolejącego żałośnie 
nad upadkiem Jerozolimy, car — względnie 
rząd jego — pozwala ogłosić narodowi i Eu
ropie! Ze to zdarzenie podniesie w wysokim 
stopiu diapazon nadziei i złudzeń w całem 
carstwie, to nie ulega chyba żad.iej wąpli- 
wości. Nie wątpić też, że ono nietylko nie po
wstrzyma obudzonego na caiej linji r u c h u  
k o n s t y t u c y j n e g o ,  lecz przeciwniejeazcze 
o ż y w i  g o  i w z m o ż e l

Prasa reakcyjna, stojąca na żołdzie 
„złych duchów" R »sji, usiłuje oddawna wmó
wić w swoją i zagraniczną optnję, że cały 
ten ruch, to niecna robota najniebezpieczniej 
szych wrugów Rosji, żywiołów obcych, które 
z pomocą wewnętrznej rewolucji, pragńą roz
bić potężny carat. Tym tedy marnym 
oszczerstwom zadaje dziś rzeczywistość kłam 
stanowczy. M >skwa i jej ziemie, to s e r c e  
narodu rosyjskiego, które podobnie jak Paryż 
za Francję myśli i czuje za swój naród cały, 
którego głos od wieków słuchany był i jest 
przez ten naród jako św ę ta  wyrocznia. Mo
skwę i jej ziemie, uważano za niezdoby ą 
twierdzę wysoce konserwatywnego s t a r o -  
r o s y j s t w a ;  toż one są dzisiaj ogniskiem, 
z którego wyszły i wychodzą pierwsze p rą 
dy konstytucyjne, elektryzujące całą Rosję; 
ich najpierwszy dygnitarz i obywatel, wypi 
sał śmiało płomienne słowa: „Mane, tekel,
upharsin* na ścianach komnat carskich! A
Trubeckoja, potomka rodu tak starego, ja* 
Romanow/ i stokroć bardziej od nich zasłu 
żonego w historji Rosji i tych jego ziemców, 
— r o z w i ą z u j ą c y c h  dziś oto swą korpo
rację po wypowiedzeniu tych o s t a t n i c h  
głów swoich w liście do ministra i cara — 
tych sfer ch>bi nie odważy się reakcja czy 
nownicza przedstawić przed Europą, jako
dzieło z a g r a n i c z n e j  rewolucji 1 Kiedy jak 
kiedy — ale w tej chwili — bez krzty
optymizmu rzec można, że Rosja stoi nap ra 
wdę w przededniu wielkich zmian, d z i e j o 
w e g o  dla niej znaczenia...

Widoki nowych konfliktów.
Śmiertelne zapasy na dalekim Wschodzie 

nie pozostają bez wpływu na usposobienie 
■zu;ue.'*»T-»Łiu:j Europy, stąd też i te r.ą.-ody 
nawet, które japońsko rosyjska wojna nic 
zgoła nie obchodzi, znajdują się w  podnie- 
eonem jakieinś usposobieniu, w jakiejś go
rączce, objawiającej się naprężeniem wzajem
nych stosunków. Trudno określić stopień 
tego naprężenia, faktem jest jednak, że istnieje 
ono nietylko wśród narodów i w ich prasie, 
ale i w samych gabinetach europejskich d j  
plomatów.

N. (Komiczniej przedstawia się wzajemny 
stosunek mocarstw trójprzymierza, „sprzymie
rzeni" bowiem mają, aloo usdują mieć przy
najmniej takie miny, jak gdyoy lada chwila 
rzucić się mieli na siebie. K mfiikt austro-nie
miecki ogranicza się na szczęście tylko na 
traktacie cłowym 1 w najgorszym razie z a 
kończyć się może celną wojną. Naodwrót, 
stosunek Austro-Węgier do drugitgo swojego 
sojusznika, daje pewnej c:ręści zagranicznej 
prasy temat do stawiania mocno ponusych 
horoskopów na niedaleką już odległość.

Jakiś Dalmatyniec, rzekomo przyjaciel 
polityczny Ricciotti’ego Garibaldiego, urnie 
szcza na ten temat w Petersburskich Wiedom. 
obszerny artykuł, w którym twierdzi bez p

gródek, że wojna Włoch z Au-drją jest nie
uniknioną.* Rząd włoski wie o tern dosko
nale, że Austro-Węgry pod wzgiędem mli- 
tarnym mają bardzo znaczną przewagę 1 dla
tego ustępuje przy każdym konflikcie. Korzy
stają z tego te sf.ry austrjackic, kfóre dążą 
do odzyskania napowrót Lombardji i Wenecji 
i zaostrzają wzajemny międzypaństwowy sto
sunek coraz bardziej. W chwili jednak, w 
której Lombardja i Wenecja r.,.prawdę zosta
łyby zagrożone, Włosi będą musiełi rzucić 
rękawicę Austro-Węgrom. L rc ą  oni przytem 
na pomoc Rosji, a skarbią scbie dziś już jej 
wzgiędy pizez utrzymywanie dobrych sto
sunków ze Słowianami. Nie ulega wątpli
wości, że po ukończeniu wojny z Japonią 
powróci Rosja do swojej polityki bałkań
skiej, a na tym właśnie punkcie, mogą W ło
chy oddać jej niezmierne usługi.*

O tern, że jest ktoś w Austrji, który d ą 
ży do odeorania Włochom L >moardji i We
necji, nic u nag nie wiadomo, a żaden au- 
strjacki minister z pewnością na podobną 
propozycję sobie by nie pozwolił. ProwJncje, 
Których patrjotyczna włoska ludność nie może 
b ć zamalgamowaną przez wielojęzyczną Au 
Strję i które tylko siłą wojskową z nadzwy
czajnym trudem przy Austrji utrzymaćby się 
dały, przyniosłyby jej nie pożytek, lecz szko
dę, teinbardziej, że Włochy ni^dyby nie prze
stały dążyć do ich odzyskani, . Stąd też i wy- 
wnętrzenia owego D^Imatyńc* nader proble
matyczną mają wartość.

Natomiast o wiele więcej widoków po
wodzenia mają aspiracje umiarkowanych kół 
włoskich, które sądzą, że za oddanie Austrji 
wydatnych usług w sprawie bałkańskiej, Au- 
strja ustąpi Włochom dobrowolnie włoską 
część południowego Tyrolu.

Całem szczęściem jeszcze, ż t  międzyna
rodowe konflikty obębniane w gazetach, krwi 
rozlewu nie wywołują, gdyż inaczej i na in
nym punkcie Europy polać się już krew 
była powinna. Chodzi o Niemcy, które dzięki 
niezrażającej się niczem energji cesarza Wil
helma, systematycznie co r< ku powiększają 
znacznie swą flotę. Nie podoba się to p n e  
d wszystkiem pani mórz, Wielkiej Brytanji, 
niezmiernie zazdrośnej o ! ze stanowisko i 
stąd też w Anglji całej wieje iirąd tak dalece 
Niemcom nieprzy^uylny, ie  WfSjfttsita Anny  
and Navy Gazette wprost wzywa Brytanję do 
zniszczema Wilhelmowej floty. Do tego je
dnego powodu niechęci angielsko-niemieckiej, 
przyczyniają s !ę i inne jeszcze. Mianowicie, 
Anglicy prr panowali Niemcom wspólną akcję 
przeciw Rosji, Niemcy zaś zgodzić się na to 
nic chciały, a przeciwnie, w ciągu obecnej 
jap ;ńsko rosyjskiej wojny, wcale niedwu 
znacznie sympatje swoje po rosyjskiej lokują 
stronie. Niechęć więc wzajemna 1 przeciwień
stwa angielsko-niemieckte rosną — i prędzej, 
czy później — zdariem prasy obu krajów — 
do poważnego konfliktu doprowadzić muszą.

Ziemiałkowski o powstaniu.
(Brak zmysłu politycznego; niestosowna chwila; 
na korzyść Prus; itonja losu; wpływ powsta

nia na wypadki europejskie).
W trzeciej części pamiętników, pisanych 

w więzieniu przez Ż'emiałkowskiego w roku 
1865, po przedstawieniu błędów organizacji 
powstania, czytamy taką konkluzję:

„Bądź co bądź, parcie komitetu central
nego do p o w s ta n ia ,  jest jednym z tyr-H m n o 

gich dowooów, że natura obdarzywszy nas 
zresztą niepospolitymi przymiotami głowy i 
serca, odmowiła nam zupełnie zmysłu polity
cznego.

W chwili gdy car, czy to przez słabość, 
czy przez próżność „Reformatora liberalnego* 
postawiwszy na c/eie rządów Polaka, po
zwolił w nitm narodową urządzać admini
strację, szkołę, znosić poddaństwo, słowem 
k ł s ś ć  p o d w a l i n y  n a r o d o w e j  p r z y 
s z ł o ś c i  — w takiej chwili zamiast brać 
się z całą gorliwością do tej pracy, pchać 
naród do powstania, to już szczyt bezrozu- 
mu politycznego, zwłaszcza gdy się zważy, 
jaka była ówczesna sytuacja polityczna Eu
ropy. U nas każdy rozprawia o polityce, po
lityka najulubieńszem naszerr zajęciem, a czło
wieka, mającego choćby odrobinę rozumu po
litycznego, nawet z latarnią nie znajdziesz.

Widzieliśmy wszyscy, jak Napoleon po 
zakończeniu wojny krymskiej, mekontent z 
Anglji, że nie chciała iść tak daleko, jak on 
zamarzał, niezadowolony z Austrji, iż ledwie 
na lichą zdobyła się demonstrację, zły na 
Prusy, że pozostały neutralnemi, zwrócił *ię 
z całą serdecznością do Rosji.

Nie było tajnem, że po groźbą mobilizacji 
ze strony Prus wymuszonym pokoju w  V*lla- 
franca, serdeczność ta jeszcze się wzmogła, 
a odrobina rozumu politycznego wystarczała, 
by pojąć, że Francja nie załatwiwszy sprawy 
włoskiej, upokorzywszy Austrię wobec g ro 
źnej postawy Prus, reorganizujących z go
rączkowym pospiechem swą arm ę, przy dwu- 
znacznem zachowaniu się Anglji, musi cóute 
ąut cóute zachować przyjazne stosunki z Ro
sją. Czyliż w takiej sytuacji politycznej mo
żna się było spodziewać, że Francja dla nas 
zerwie przyjazne stosunki z Rosją? Zresztą 
Francja, znaią: nas iep<ej, zd i  e się, niż my 
sami siebie znamy, ostrzegła nas w r. 1861 
i 1862 najwyraźn.ej wobec całego świata, 
byśmy sobie nie robili nadziel, których ona 
wypełnić nie jest wstanie. Lecz i to nie po
mogło Powstanie wybuchło, a w dwa tygo
dnie późnej P r u s y  n a r z u c i ł y  s i ę  R o s j i  
z k o n w e n c j ą  m i l i t a r n ą  i r o z g ł o s i ł y  
o s t e n t a c y j n i e  j e j  z a w a r c i e .

Postęoowanie to Pru*, obliczone chytrze 
r.a p e d .c i  F.-noji, k ł i « ;  fe sy j ts* ;  s tł  
sunki z Rosją były łm wcale nie na rękę 
z powodu planu, z jakim się wówczar no
siły, zmusiły Francję do ujęcia się za nami—
i prysnęła tak gorąco przez Francję pożądana 
przyjaźń, z takim mozołem zbudowana!

Lecz o gorzka ironjo losu! Wyszło to na 
dobre tylko jednemu z najsroiszych naszych 
wrogów, Prusom!

Iron ja losu?
Pytanie, czy to los zrządził; pytanie, czy 

w dziejach ludzkości wogólr los odgrywa 
jaką rolę i czy to, cc nazywamy losem, nie 
jest raczej koniecznem następstwem naszych 
czynów ! Party opinją publiczną we Francji, 
podrażniony właśnie nadmienionem postępo
waniem Prus, Napoleon przemówił przychyl
nie o naszem powstań.u, wyrażając się, że trwa
nie onego dowodzi, iż jest narodowem. Podtrzy
mywano wbęc dalej powstanie, by nie zadaó 
kłamu słowom Napoleona, który nareszcie w 
listopadzie 1863 r. zdobył się na zapropono
wanie kongresu. Z propozycją tą zrobił fiasko 
najkompletniejsze, a R s,a, w swej dumie 
obraź na, zerwała z Francją.

Na to ty lko  czekały Pru«v!

Już w r. 1848 miały Niemcy, a raczej 
„die Trager der deutschen Iaee* — Prusy — 
„apetyt na SzlezwiK Holsztyn. Wtedy nie 
udała się im zamierzona grabież, lecz apetyt 
pozostał i właśnie podczas przygotowań na
szych dc powsrania, traktowano sprawę hol
sztyńską we Frankfurcie, a jeżeli Prusy po
wstrzymywały swe zaborcze instynkty, to po
chodziło to stąd, że się lękał/ istniejące] 
między przyjaznemi Daań państwami, Francją 
i Rosją serdeczności I

Jakoż jeszcze w październiku 1863, gdy 
już Bundestag uchwalił egzekucję przeciw 
Danji, naczelnik ministerstwa pruskiego Bis
marck, proponował mocijację angielską. Lecz 
skoro serdeczność między Francją a Rosją 
ustała, a Prusy życzliwość Rosj. znaną kon
wencją uzyskały, przybyło Prusakom męstwa. 
Zaczęły przeć na egzekucję, do któ-ej niedo
łężna Austrja się przyłączyła i wkrótce roz
poczęta Się wojna z biedną, przez wszystkich 
opuszczoną Djnją, aby ją rozszarpać, jak 
przed 90 laty Polskę. Zajęto Holsztyn na 
mocy uchwały Bundestagu, lecz, że i w Szle
zwiku mieszkają Niemcy, zajęto i Szlezwik! 
Konferencja londyńska przyznała oba te księ
stwa ks. AuguStenburg, ale Prusy poddały 
w wątpliwość jego prawa, a uczeni niemiec
cy wydedukowali, że kraje te mają należeć 
do Austrji i Prus. Prusy chwyciły się tego 
prawniczego pozoru i zaproponowały z ubli
żającą bezczelnością Auśtrji, by ta za pewną 
sumę odstąpiła im na własność swą część 
księstw. Austrja się obraziła, lecz nie było 
rady; stanęła konwencja gasteinska. Prusacy 
stali się właścicielem: księstw „ S c h l e s w i g -  
H o t s t e i n  m e e r u m s c h l u n g e n * .  Rabu
nek silniejszego nad słabszym został uśw.ę- 
cony. P r u s a c y  p r z e k o n a l i  s i ę  o w a r 
t o ś c i  s w e j  n o w e j  o r g a n i z a c j i  w o j 
s k o w e j  i nowo zaprowadzonej broni, a co 
n i e b e t  p i e c z n i e j s z a ,  przekonali się, że 
w Europie p r a w o  n a r o d ó w ,  t r a k t a t y  
n i c  n i e  z n a c z ą ,  że  s i l n e m u  i bezczel
nemu wszystko wolno 1

Zrabowano biedną, poczciwą Danję; 
dałby Bóg, abym był fałszywym prorokiem, 
lecz zdaje mi się, ie  przyjdzie kolej na Au- 
śtrję, która w głupocie swej pomagała Pru-< 
Sum w ich zbrodniczem przedsięwzięciu i po- 
mogta im do t a i  znacznego wzmocnienia się, 
a Kto wie, czy i Frat.cji się co nie dostanie, 
gdyż nietylko w Austrji, ale i we Francji są 
N.emcy, któ-ych Prusy anektować zechcą, 
L'appttit vient en mangeant“ .

Słowa te prorocze, pisane w  „Brygid
kach* lwowskich w roku 1865, a dziś jesz
cze wcaie aktualne, świad. zą, jak słusznie 
oceniał Ziemiałkowski ówczesną sytuację.

Przyszedł wreszcie rok 1886 — w czte
ry lata później nastąpił S edan ..

Ale zaborczość pruska istnieje, a jej do
bre cele — nie są chyba tajemnicą! Natural
nie dla tych, którzy chcą je widzieć.

Położenie ekonomiczne 
Rosji i Japonji.

U. W przeciwieństwie do tego wszystkiego, 
finanse rosyjskie przybierają zupełnie inny 
kształt przy bl.ższem ich rozpatrywaniu. Po
lityka finansowa takiego n. p. Wittego była 
w całem znaczeniu tych słów hazardowną 
polityką grynóerską. Budowa kolei państwo
wych mi ».*a nndnieść rosyjski przemysł żela-
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BLANKA HALICKA.

Miłość Tytana.
Ciężko r a r n /  w  spotkaniu, od czasu te- 

j  ciągle chorzał, choć niemocy zwyciężyć 
ę nie dając, nie opuścił ni na chwilę obuzu 
służby pana swego i tak na posterunku 
narł wskutek ran źle wyleczonych, w Me- 
|olanie w  listopadzie 1525 roku.

Nie było przy >:ożu umierającego mał- 
>nki miłej, nie zamknęła mu oczu dłoń jej 
ochana; samotny konał.

Vittor?a, na Iscbji oczekująca wieści 
powrocie jego, bo niemoc swą przed nią 

iii i ani słowem o niej w listach me wspo- 
lirfał, miast niej otrzymała wezwanie do 
miertelntgo jego łoża — i przybyła za- 
óźno...

Z tą chwilą straszliwą, skończyło się dla 
lej życie. Słońce zagasło.

I odtąd, pustką stał pałac margrabiów 
’Avalos na Iscbji, biały, różami i mir- 
tmi obrosły, przeglądający się w morzu.

Raz w rok tylko, w  rocznicę ślubu 
tego wieczora, który tu nad brzegiem mo

ta przebyli w miłosnym zachwycie, przy
zw ała  tutaj z Rzymu owdowiała Vittoria 
Solenna.

W  pustych komnatach zamyicała się sa- 
lotna i wśród tych ścian, gdzie dla niej 
iegdyś szczęście kwitnęło, o dawnych 
zasach rozpamiętywała, sercem stęsknio- 
em straszliwie wywołując z przeszłości cień 
imiłowany.

Po alejach ogrodu, pod palmami i pla
mami chodziła sama jedna, z głową spu-

szczuną ku ziemi, wlokąc żdiobne suknie po 
drobnym zwirze; róże kwitły i ptaki śpie
wały, jak dawniej, a jej to wesele przyrody 
zdało aię szyderstwem straszliwem, bo Fer- 
rante tam w d dekiej spał m -gile...

Ty.ko morze tak płakało teraz, tak za
wodziło żałośnie, uderzając błękitną falą 
o brzegi skaliste...

I tak powracała tutaj roku każdego, przez 
długie, długie lata...

Stary odźwierny, który w pustym pałacu 
przemieszkiwał sam jeden, na straży tegoż 
przez margrabinę pozostawiony, zadziwił 
się wielce dnia jednego, skoro panią swoją 
ujrzał niespodzianie.

Nie była to bowiem zwyczajna pora jej 
corocznych odwiedzin i dotąd zwykła była 
o przyjaździe swoim oznajmiać zawczasu.

Przybyła wczesnym rankiem, kiedy ledwo 
co z nad morza wychyliło się słońce i za 
miast do komnat, jako zwykle bywało, do 
ogrodu poszła, do mirtowych szpalerów, 
rozciągającycn się tuż nad zatoką.

Październik k .ńca  dobiegał, ale na 
Iscbji czuć nie było zgoła jesiennej p o ry ; 
jako w Sć.mym rozkwicie lata, tak zielono 
było i tak kwiatów pełno i jakoby w czerwcu 
ciepło i słonecznie.

Vittt<-ria na marmurowej ławce usiadła, 
ponad którą śmiała się biała nimfa w 
bluszczowym wieńcu — i patrzyła na morze.

Twarz jej. zwyczajnie bladą, skryte jako- 
weś wzruszenie różowiło lekko i oczy dzisiaj 
blask jakiś odmienny miały.

Zdało się, iż jakoby odmłodniała o lat 
kilka; ale tej wielkiej spokojności, tej smętnej 
pogody, malującej się zazwyczaj w jej obli
czu, nie było dzisiaj ni śladu.

Od błękitnego nieba, od słońca, od 
kwiatów odwracała głowę i szeptała w go-

rącz.e, że me wolno jej r djw.-ć się mmi, 
do ż/cia już uśmiechać s ę nie wolno...

Ta chwila, kiedy Michał Anioł w odłam 
marmurowy młotem rzucił 1 jakoby szalony 
wybiegł, porwany zazdrością nagłą o ten jej 
żal ni< wygasły za umarłym — otworzyła jej 
oery na to, co działo się w duszy wielkiego 
samotnika, a w jej duszę własną rzuciła za
rzewie dręczącego niepokoju i niby dziwnego 
jakowegoś rozdwojenia.

Zrozumiała, jako do przyjaźii, kiórą obda
rzał ją Buonarotti, wmieszało Się naraz uczucie 
inne, gwałtowne i zazdrośne jakieś, co tę 
przyjaźń, to zespolenie dwóch dusz zamąciło 
nagle.

I na tę myśl serce jej poczynało mocno 
uderzać...

To, co dla Michała Anioła czuła, to nie
tylko przyjaźnią było i przychylnością szcze
rą, ale przedewszystkiem uwielbieniem bez 
granic, tak dla genjuszu, jako i dja tej wiel
kiej, dumnej, szlachetnej jego duazy — i 
przeimowała ją wdzięczność niezmierzona, iż 
ten Tytan ją właśnie za przyjaciółkę wybrał 
sobie — ie  ten skryty, samotny, ją uczynił 
powiernicą wszystkich myśli swoich.

I biły jej na twarz rumieńce młodzieńcze, 
skoro myślała, iż tak jest mu j drogą, że mu 
ból sprawia nawet wspomnienie jej przeszło
ści, jej kochania dawnego.

Od chwili owej, kiedy pooędliwy Mi
chał Anioł zdradził się z uczuciem, tak długo 
tajonem, odbywała się w sercu Vittorji walka 
dziwnie bolesna, niby to pasowanie się człeka 
żywego.

Ona tamtego zapomnieć nie mogła, za
pomnieć nie chciała 1 Tamten pierwszą 1 ostat
nią miłuścią był jej życia, szczęśl.wcścią lat 
jej młodych i pamięci jego do grobu wierną 
chciała pozostać.

W obecności Buonarottiego cichą by-

w«M<i ter*z i janoy za^M ą, ou w ciąż w yua  
w ało  się  jej, jakoby tam, z dalekości nie 
zmiernych jakichś, patrzało na nią z w yrzu
tem oczu dw oje, bezgranicznie sm utnych.

Aż dnia pew nego opuściła  R vm i tutaj 
na tę w yspę przybyła, gdzie w szystko  jej o 
zmarłym m ów ić będzie, Komnata każda, w sp o 
m inków pełna po nim, drzew o każde w  
ogrodzie, p od  którem zasiadał przed laty i 
to morze przedew szystkiem , lśniące, olbrzy
mie morze, co  się  w  nie radzi wpatrywali 
razem.

Vittorla Colonna była z liczby serc tych 
niewieścich tak wiernych i pamiętnych, iż 
przypuszczenie gamo, jako wspomnienie Fer- 
ranta i żal jej za nim kiedykolwiek zaćmić 
Się może lub uczuciom innym, nowym, miej
sca ustąpić, dostatecznem było już, aby wiel
kim niepokojem i bólem napełnić jej duszę.

G dyby jej był rzekł kto, co w  tej c h w li  
w glądnąćby był zdolny w  myśli jej najskrytsze, 
że jako w  przyrodzie nie tiw a w iecznie ża
łoba i zima, jako drzewa obumarłe znów  do  
życia się  oudzą, tak każde ludzkie stw orzenie  
po cierpieniu srogiem  do życia now ego, do 
szczęścia  odrodzić się m o ż e b y ł a b y  ona po
kusę, w  tych słow ach  zamknioną, odtrąciła  
od siebie, jak grzech.

U czucie jej dla uw ielb ionego przyjaciela 
tak w zn iosłe przecież i czyste, i e  nic ziem 
skiego zgoła w  sob ie  nie m ieściło, przejmo
w ało ją jednakow oż lękiem, czyli nie zaw iele  
miejsca w  sercu jej zajmuje, czyli żalu i tę
sknoty za umarłym nie przesłoni pow oli...

Nadto pięknie było w  tym ogrodzie, 
nadto słonecznie nad brzegiem  tej wielkiej, 
błękitnej w od y; w szystk o  do życia w oła ło , 
a ona jeno w  m ogiłę patrzyła uparcie, od  
m< giły  oczu odw rócić nie chciała, ni pam ięci 
oderw ać.

Weszła po pałacu. Zamknęła się w  ko-

liiewiclMtj, zbury Ksiąg i uluDiunych 
jej rzeźb starożytnych zawierającej, kędy oboje 
z Ferrantem najbardziej przesiadywać iubi eli w 
jesienne i zimowe wieczory długie; na ścia
nach obciągnionych skórą ciemną, w ziociste 
wzory tłocz jną wisiały t a n  ogromne ich o- 
bojga portrety, malowane w krótki czas po 
ich ślubie, przez weneckiego mistrza Tycyana 
Peccello.

Ona w bogatej Sukni szkarłatnej, wyszy
tej perłami, pęk kwiatów trzymała w dłoni i 
uśmiechała się, młoda, kochana, szczęśliwa.

Pescara w srebizystej zbroi, na mieczu 
Stał wsparty; odkrytą miał głowę czarnowło
są, hardą, a twarz, jak żywą, tę swoją twarz 
szczerą, pogodną, rycerską, — tylko tak się 
Vittorji naraz wydało, ze jakoś dziwnie smu
tno patrzą dzisiaj z portretu jego oczy.

I zdał Się mówić ten wzrok, że umarłym 
myśli żywych nie tajne; zaał s<ę mówić, że 
okrutnym jest ten porządek świata, tak łavwc 
zacierający ślad po tych, co zniknęli.

Z cichym wyrzutem, z niemą skargą pa
trzyły oczy Pescary na pięKną, bladą niewia
stę i tak powiadały jej, iż choć tamten, ten 
żywy, genjuszenż j ts t  i orłem, i duszę jej z 
sobą w gorę, ku słońcu, porywa, — a on, 
umarły, dzielnym rębaczem był tylko, co du
chem i umysłem nie durósł jej możer bo tylko 
królowi swemu służyć umiał krwią i zdro
wiem, — to przecież nie miłował jej nikt tak 
mocno, jak on, ten, którego już nie ma na 
ziemi, on, jej pierwszy wybraniec!

W portret Pescary zapatrzona, długo 
Vittoria płakała;zniknęło przypomnienie Rzymu 
i tej pracowni, gdzie młot Tytana kuł arcy
dzieło; istniała już tylko przeszłość utracona,

„Nie chcę szczęścia, ni zapomnienia! 
Chcę talr z moim bólem przejść przez całe 
życie...*

(Ciąg dalszy nastąp ).
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D3IKNIK POL SIO x Ćmi  10 Stycznia ffi 5 t. 1zny tak tamo, f ik szeroko założony system 
cel ochronnych, mia! na koszt ludności rol
niczej 1 konsumentów rozwinąć wogóle prze
mysł cały w  Rosji. Lecz przy budowie no
wych kolei, oprócz ekonomicznych, także mi- ] 
litarne względy musiały być w rachubę bra- ( 
ne. Pewna też ilość kolei powstała czysto • 
dla względów m i l i t a r n y c h ,  ponieważ oto ! 
rosyjski przemysł żelazny p o t r z e b o w a ł  ko
niecznie dla swej egzystencji, olbrzymich ob- 
stalunków szy.i, konstrukcyj itd. Także przy 
budowie kolei w s c h o d n i o  a z j  a t y c k i e j ,  
— która właśnie spowodowała dla Rosji tę 
katastrofę wojenną — interes rosyjskiego 
przemysłu żelaznego odgrywał istotnie rolę 
znaczną.

I w samej rzeczy, w  ostatnich latach 
rosyjska sieć kolejowa powiększyła się po
tężnie : i  42 000 kilometrów w r. 1898 na 
58 000 kilom, w r. 1903! Skutkiem teg j  po
większyła się była ilość transportów dla ko
lei już istniejących wtedy i w swoich bilan
sach wykazywały one znaczną nadwyżkę do 
chodów. Z chwilą jednak ukończenia tych 
nowych budowli, ustały owe transporty i 
naturalnie dochody upadły. W  następstwie 
tego koleje żelazne zaczynają być ciężarem 
dlą budżetu rosyjskiego. Już w  roku 1902, 
wedle sumiennych i autentycznych spraw o
zdań rosyjskich, koleje te miały niedoboru 
prze zło 120 rmlj. rubli, podczas gdy urzę
dowa kontrola państwowa wykazywała tylko 
jakich dwadzieścia kilka inilj. rubli. Wydatki 
rządowe na linje nierentowne wzrastają rok
rocznie, a wobec zniszczenia k lei wscho^ 
dnio-azjatyckiej, zwiększą się one oczywiście 
w przerażający sposób. Koniec końców, gwał
towne powiększanie rosyjskiej sieci kolejo
wej przyniosło finansom Rosji same tylko 
s t r a t y .

’ Nie ulega żadnej, kwestji, że finanse rzą
du rosyjSKiego znajdują się teraz w opłaka
nym stanie. Jak długo zapusy złota w skarbcu 
Banku państwowego są nagromadzone, s ta 
nowią one główny w runek s t a ł o ś c i  w a 
l u t y .  Pieniądz papierowy, będący w obiegu, 
musi mieć w tych zapasach odpowiednie p o 
krycie. W  miarę jednak, jak te zapasy się 
zmniejszają, m u s i  k u r s  r u b l a  s p a d a ć ,
1 Un odtąd tiaje się papierem s p e k u l a 
c y j n y m  na międzynarodowych giełdach. 
Przed nagromadzeniem rzeczonych zapasów 
złota, byliśmy świadkami takich ciągłych flu- 
ktuacyj rubla, eo naturalnie nieobliczalne 
Szkody wyrządzało całemu rolnictwu, han 
dlowi i przemysłowi rosyjskiemu. Za naj
lżejszym choćby konfliktem caratu z zagra
ni ą, kurs rubii spadał gwałtownie, a już w 
Czasie wojny, jak n. p. w r. 1877, stawał się 
rubel prawie papierem b e z w a r t o ś c i o 
w y m .  Znaczniejsze przeto naruszenie owych 
zapasów złota, spowodowałoby niechybnie 
zachwianie waluty rosyjskiej i gotowoby ła
two doprowadzić carat do ekonomicznej ka
tastrofy. Mimo to, rząd rosyjsni nie cofa się 
przed krokiem wprost awanturniczym i — jak 
Słychać z wiarygodnych źródeł — z d e c y 
d o w a ł  s i ę  na  p o t a j e m n ą  e m i s j ę  n o 
w y c h  400 m i l j o n ó w  r u b l i l  Emisja ta 
nie ma naturalnie żadnego już pokrycia w 
slocie.

Jak dalece rządowi rosyjskiemu brak mo
nety, wnioskować można z wytężeń gorą
czkowych, z jakiemi on usiłuje wynaleźć so 
bie nowe źródła dochodów. T -k  np. p o d -

KRONIKA.

w y ż s z o n o  świeżo podatek przemysłowy o 
ik samo mają być wkrótce pod-33 prc., a tak 

niesione taryfy kolejowe,' opłaty od paszpor
tów zagranicznych itd. Pożyczek z?ś nowych 
nie może Rosja zaciagać w Europie, gdyż 
n i e p e w n o ś ć  jej sytuacji, zarówno zewnę
trznej, jak wewnętrznej, znacznie obniżyła za 
granicą jej kredyt

Owóż porównywując położenie finansowe 
Rosji z Japonją, w odniesieniu do toczącej 
Się wojny, a  jeśli ocenia się je nie wedle 
cyfr, lecz wedle żywotnych sił ekonomi
cznych i kulturalnych obu tych państw, to 
sytuacja Japonji okazuje się bez porównania 
k o r z y s t n i e j s z ą  od rosyjskiej. Jak długo 
Japonja zwycięża, kredyt jej wzrasta, podczas 
gdy rosyjski po każdej klęsce w Azjł, po ka
żdej komplikacji w e w n ę t r z n e j ,  stanowczo 
się obniża. Wobec wojny tedy — Japonja 
bezwarunkowo g ó r u j e  i finansowo także 
nad Rosją.

Mały fejleton.
Mściciel *)

Ksiądz błogosławił w wiejskim kościele 
Na straszny oręż przekute kosy;
Na uzbrojonej grom idy czele 
Staruszek wieśniak star srebrnowłosy: 
.Czterech mam synów, wtź ich, o Bożel 
Choćby nas zwalił grom nieprzyjaciela, 
Kości do kości! a kiedyś może 
Da Bóg z nich Polsce Mś lciela I*
Działa zamilkły; wróg się rozpiera 
Na polu bitwy okrucieństwami; 
Bagnet rannego skłuł kosyniera 
Pomiędzy czterech synów zwłokami. 
Konając jęknął: WroguI ta blizna 
Bogu święcona! z niej życie strzela; 
Kości do kości 1 moja ojczyzna 
Z kości mieć bedzie Mściciela I*
Bębny zagrały: w paradnym szyku 
Zwycięskie wrogów szeregi s to ją ;
Z szyderstwem gwarzą o buntowniku, 
Co z stryczkiem szyję zaręczy swoją. 
Męczennik spojrzał z pod szubienicy 
Na grób samotny wzrokiem wesela; 
„Kości me wrogu złożysz w kostnicy, 
Co zrodzi Polsce Mściciela 1“
Kości do kości! lud biedny w~ifa,
Aż się kopalnie trzęsą Nerczyńska; 
Kości do kości 1 zemsty Anioła 
Święta krew nasza zrodzi męczeńska I 
Rośnie i rodnie stos naszych kości 
Jak śniegiem nami kraj się zabiela,
A my wołamy pełni ufności:
.Boże, dasz Polsce Mś icielal*

Karol Brzozowski.

*) Nłedrukowany ter utwór śp. K. Brzozowskiego  
agdeałał nam uprzejmie dr. Józef Romanowski z  Medyki.

Ojarjttsz łwourskl.
P o n i e d z i a ł e k ,  9 stycznia.
Teair miejski: „Różu Bernd*, dramat.

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu

bliczności od godzuiy 9 rano do 2 popołudniu.
Na placu powystawowym: .Panorama r> 

d a  wieka*. Od godziny 9 rano aź do zmierzchu

K alendarz . Poniedziałek '9): Marc|anny P. 
-  Władymira. — <27): Stefana M. Wschód

słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o gc 
dżinie 4 minut 19

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6  rano: 
C iepłota: + 10 R. Pogoda.

M ianow ania . Ministerstwo handlu zamia
nowało asystentów rachunkowych w departa
mencie rachunkowym dyrekcji poczt i telegra 
fów we Lwowie, Józefa M iysowicza i Józefa 
Szandrowsdego oficjałami rachunkowymi, oraz 
przyjęło oficjała pocztowego, Romana Kusisca i 
asystenta pocztowego, Emila Schneidra we 
Lwowie, na status urzędników rachunkowych.

Minister oświaty zamianował J.dwigę Sza- 
łowską nauczycielką szkoły ćwiczeń w żcńskiem 
seminarjum nauczy ielskiem w Przemyślu,

R ada  p e ń s t w a — jak donosi Conservative 
Correspondenz — zwołaną będzie na dzień 23 
stycznia ro. i ma trwać do 15 kwietnia

Filozofja w spółczesna . W poniedziałek
9 styczma wygłosi o godzinie 7 wieczorem 
w sali XIV Uniwersytetu (ulica św. Mikołaja 4, 
II pięto), dr. Wł. M. K złowski, siódmy z za 
powiedzianych pod powyższym tytułem wykładów. 
Przedmiotem tego wykładu będzie: „Fenome- 
nalizm i etyka użyteczności, J. St. Mill.“ Wstęp
10 hal.; dla członków polskiego Towarzystwa 
filozoficznego wolcy.

O błóczyny sześciu nowlcjuszek zakonu  
P an ien  B enedyk tynek  orm iańsk ich , odbyły 
sję wczo-aj w katedrze ormiańskiej. O godz. 8 
rano przybył ks. arcybiskup Teodorowie*., kłćry 
powitany przez kler, udał się do WielkLgo 
Ottrrza, przed którym klęczały już nowicjuszki. 
Następnie ks. arcybiskup miał długą modlitwę 
do Ducha św., po której powkładał nowicju 
szkom czarne welony. W czasie zakładania we
lonów, nowicjuszki modliły się głośno, poczem 
odeszły od stopni Wielkiego Ołtarz?, kłaniając 
się trzy razy. Potem odmówił ks. arcybiskup 
tizecią modlitwę, po której powkładał nuwicju- 
szkom pierścionki, jako od/.nakę dozgonnego 
panieństwa. Po czwartej modlitwie włożył im 
na głowę wianek mirtowy, oznaczający cnotę 
czystości. W końcu odprawił cichą Mjzę św., 
w czasie której nowicjuszki do Komunji św.

W czasie Mszy św. śpiewał cnór wycho
wanków zakładu im. Torosiewicza.

f  Sp. E ugeniusz  A braham ow icz . Koło 
polskie pon.o^ło bolesnę stratę wskutek zgonu 
posła Eugeniusza Abrahamowicza. Był to czło 
wiek charakteru czystego, jak łza, pr«wy i za
cny, stały w przekonaniach. Nieskaz teluość oso
bista, serdeczna uprzejmość i uczynność zjedny
wała- mu sympatje kolegów 1 wszystkich tych, 
którzy z nim pracowali. Dwie rzeczy stanowią 
w życiu publh znem o v «rt iści ludzi i stron
nictw, któ.e się z tych ludzi skład ją: patrjo 
tyzm prawdziwy .i niezależność osooista, nie 
ulegając* wpływom, ani nie goniąca za popu 
larnością. Oto przymioty, które zapewni ją war
tość, znaczenie, uszanowanie u przeciwników, 
wjływ u rządu i w kraju stronnictwom polity
cznym, gdy w ich łonie zasiadają posłowie, 
poąiadający te przymioty. Śp Eugeniusz Abra 
hamowicz posiadał te przymioty w wysokim 
st pniu., Śmierć jego przedwczesna wyr .ała 
z szeregów Koła p iskiego jednego z tych lu
dzi, którzy dla siebie niczego nie pragną, byle 
tylko krajowi uczciwie służyć mogli. Śp. E. 
Abrahamowicz był też bardzo cenionym praco- 
waikiem. Nletylko wartość charakteru, ale i 
wartość jego pracy jednały mu uznanie. Zasia 
dał w parlamencie w kilku konrsjach; byt prze
wodniczącym k misji dia spraw nietykalności 
poselskiej. Przemawiał kilkakrotnie w Izbie. 
Konserwatysta z przekonania. wielki zwolennik 
słowiańskiego kierunku polityki, przyjaciel zwła 
szcza Czechów, uprzejmem obejściem unrał 
sobie jednać życzliwość kolegów parlamentar
nych wszystkich stronnictw i narodowości.

U siłow ane sam obójs tw o . W nocy z so
boty na niedzielę strzdił d r siebie dwa razy w 
zarmarze samobójczym, Jarko Kłapko, służący 
sekretarza Zakładu Ossolińskich p. Czapels oego 
i zranił się w piersi i w głowę. Ciężko .annego 
odwioz<o pogotowie ratunkowe do szpitala po 
wszechnego. Powodem zamachu na życie był 
żal za zmarłą niedawno żoną.

W  sp raw ie  sp rzedaży  ulicznej p ism . 
W Warszawie odbyła się w tych dniach narada 
w Sprawie uregulowania sprzedaży ubcznej 
pism. W naradzie uczestn czyli przedstiwiciele 
kancelarji generał gubernatora warszawskiego, 
komitetu cenzury, policji i pra y. Z-usta iaw<ano 
się nad różuemi ulepszeniami 1 udogodnieniami, 
mającemi na celu zarówno rozoowsze^nfame 
pism, jak i uwzględnienie interesów czytającego 
ogółu. Z szeregu projektów, których urzeczywi
stnienie nastąpi niewątpliwie w naj rlti. zej p-zy 
szłuści, podnieść należy wniosek, aby sprzeda 
żą uliczną pism w: Ino było się zajmowrć ko
bietom, które skończyły lat 21. W obecnej 
chwili, gdy o zarobek, cora/trudnlej, otworze jie 
nowego pola godziwej 1 uczc>wej pracy dla 
całych aetek Istot, łaknących Chleba, jest czynem 
dużej zasrugi obywatelskiej.

Leniewicz nie je s t  Polak iem . K rajpeters. 
donosi, że pochodzenie gener. Leniewicza, wo 
dza I armji mandżurskiej, nie jest polskie. Zięć 
generała Lemewicza, p. Iwanowski, nazywa wy
mysłem opowiadanie, zamieszczone w piśmie 
Birź. Wied., a dotyczące gimrala. Leniewtcze 
c,ą szlachtą gub. czernihowskiej, z dawien da
wna prawosławni. Ojciec generała nie był woj
skowym, ale marszałkiem szla.hty Przodkowie 
jego nigdy nie byli katolikami, generał nie miał 
nigay siostry Teresy, któraoy była przełożoną 
zgromadzenia Sercanek we Lwowie, a a n  
uważa się u  małoruaina.

Sensacy jne  uw ięzienie . Jak donoszą 
z Ker ma, radca jądu ziemskiego we Wrocła 
wiu, Hassę, został uwięziony, jako podejrzany 
o usiłowane morderstwo. Radca Hassę od sze
regu lat jest sędzią karnym we Wrocławiu. 
Hassę na pewnym młodzieńcu, nazwiskiem 
Lindner, dopuszczał się wykroczeń przeciw

moralności. Lindner, nawzajem wymuszał na 
Hassem pieniądze i doprowadził go do ruiny 
majątkowej. Hassę, przybywszy do Berbn-i, 
■spotkał Lindnera na ulicy i w rozdrażniemu 
strzel ł do niego. Strzał chybił, a Hassę sam 
oddał się w ręce sądu, który go uwięził.

K ongres  R oentgenow skl. Na wiosnę 
roku bieżącego zwołany będzie w Berlinie kon
gres fiż jp lno techniczny, poświęcony wyłącznie 
promieniom X, a to z powodu upłynięcia 10 
uf od chwili dokonanego przez prof. Roentgena 
odseryda. Kongres trwać będzie od 30 kwietnia 
do 3 maja włącznie i sfanowić ma owację BU 
wielkiego wynalazcy, który też zaproszony z>- 
*tał na g ś :ia honorowego. Równocześnie 
otwarią zostanie wysfawa, której główną a trak 
cją mają być aparaty, zabezpiecz jące zarówno 
lekarzy, jak i pacjentów, techników fabrykan
tów dp. przy stosowaniu aparatów Roentge 
mwskich.

Analfabeci w  P aryżu . Na 13 110 asen-
terowanych w ubiegłym roku w Paryżu rekru
tów, 112 nie umiało czytać i pisać, 110 umiało 
czytać tylko, a 569 umiało wprawdzie czytać i 
pisać nic umiało natomiast wykonać najprost
szego rachunkowego zadania.

K a ra  c ie lesna  d la  Bijących żony. Ża 
den [rzestępca .nie wy w* ł uje w Aim-ryce fakie 
go oburzenia, jak mężczyzna, biją y kobietę. 
R izbójnik, złodziej może tam ujść kąry, męż 
czyznę jednak, ujętego na gorącym uczynku bs 
cia kobiety, Am-iykanie gotowi są zlynczować 
na miejscu. Wstręt ów dla tego rodzaju pize 
siępstw uwidocznił się nawet w orędziu prtzy 
denta do kongresu. W orędziu tem Rooseycit 
proponuje w całych Sianach Zjednoczonych 
kiry cielesne dia tych, którzy podnoszą rękę 
na kobietę, uzasadniając propozycję swoją t-nu 
słowy: .Więzienie — to kara niedostateczna dla 
męża, bijącego żonę, kara taka bowiem jest 
dla nitgo najczęściej mczem, gdy tymczasem 
żona jego i dzieci, cierpiące i tale skutkiem 
brutalności męża 1 ojca, narażone są jeszcze 
n* głód i nędzę przez jego uwięzienie. To też 
kara cielesna byłaby najodpowiedniejszą dla te 
go rodzaju przestępców*. Opinia publiczna po
piera gorliwie wniosek powyższy. Kara cielesna 
istnieje dotychczas w Ameryce Północnej tyłku 
w Stanie Delaware, gdzie czyny brut&me i dro 
bne kradzieże, karane są pręgierzem i osmaga 
niem pubheznem.

Z kraju.
Bochnia . (Pogrzeb śp. Ser a fińskiego.) 

0;iegdij liczni mieszkamy Bochni, przedstawi 
ciele obywatelstwa okolicznego i przyjaciele 
zmarłego z Krakowa przybyli, odprowadzili zwłoki 
śp. Antoniego Leonarda Śenfnskiego na cmen 
tarz bocheński. Przy wyniesieniu trumny z domu 
przemówił o, Ełward Kozłowski, prof. gimna
zjalny i wiceprefekt Sodaiiiji Marjanskiej, roz 
poczynając słowy, malującymi życie niebo
szczyka. „Potykaniem dobrem potykałem s!ę, 
ziwodum dokonał, wiaryrn dochował* — po
czerń ruszy! orazak pogrzebowy z muzyką sali
narną na czele. — Za bractwem szło ducho
wieństwo miejscowe, proboszczowie* ze Starego 
i Nowego W'śnicza, a kondukt prowadził miej
scowy prepozyt 1 przyjaciel zmarłego, ks. prałat 
Franciszek Lip naki.

Po p rz e m ^ ^ n iu  p. M*issa, burmistrza, 
przed domem magistratu, udano się do dawnej 
kolleginty, obecnie zewnątrz odrestaurowanej, 
która na pamiątkę jubiieąszu zeszłorocznego ma 
być ozdobioną wieżą Marji. W kościele, po 
udz.eieoiu absnlucji przy katafalku1, c/yli tzw 
u nas konduktu, wstąpił na kazalnicę katecheta 
gimnazjum ks Nalep* i skreślił zarys dzwłalnó- 
ści zmarłego, jako dobrego katolika Polaka. Już 
słońce zapadało, khdy orsz?k żałoby zdążył na 
cmentarz, gdzie altimum vale wypowiedział pro
boszcz strroWiśnlcki, «s Ratewski. Dodajmy, żt 
ostatnią pracą zmarłego, ogłoszoną drukiem, 
była rzecz czvwna na kongresie Marjańskim we 
Lwowie: .O  kat >llckief sckole wyznaniowej*.

Sniatyn. (Zasądzenie radykała ) Za łuż >na 
kzra spouaia tutejszego znanego agitatora i ra
dykała rusóego Sutnena Z.ńkiewlcza, \ t 6ry 
p dczas misji OO. B.zyljrnów w Załuczu p ze- 
burzał lud przeciw Bogu i porządkowi społe
cznemu, a mianowicie po odwołaniu się proku
ratora kołomyjskSego, gdzie został uwolniony, 
najwyższy trybunał kasacyjny zasądził go na 
miesiąc aresztu. Teraz Zińkiewicz robi usilne 
starania, aby karę nie w Kołomyj!, tylko w Śnia- 
tynie n ógł odsiadywać.

Sosnów . <Zaniedbanie.) Sp. Jan Sucho
dolski, by<y właściciel dóbr Sosnowa, postawił 
w tej miejscowości cerkiew, a kapliczkę dla 
Polaków, albowiem Sos .ów, l eząc przeszłe 2000 
mieszkańców, ma także 700 Polaków; nrał 
przeto fundator najlepszą intencję by ci się nie 
zruszczali. Iuczej atoli pojmuje swe pesłanni 
ctwo kapłańskie proboszcz ze Złotnik no któ
rego parafja naieży. Jestem tu 7 .miesięcy, 
u jeszcze me było w tei kapliczce. Mszy św., 
Polacy zaś muriA się udawać na Mszę aż do 
Złctnik, oddalonych o 9 kim. Niektórzy twier 
dzą, że nabożeństwa tu nie było od 1 */* roku. 
Czy taki cel mutt fundator stawiając kapliczkę? 
— N e  wiem — ale widziałem, że miejsce ku-o 
kapliczki bruży do pugsdansk wesołych parobków 
i dziewek ruskich — w lttniej porze, s-ąd ich 
paroch musi napęd :ać do errkwi. Pola-.y S o 

snowscy proszą ks. proboszcza ze Złotnik 
o przybycie choć raz na miesiąc ze strawą du 
chową. Szczęsny.

*  W alne zgrom ad zen ie  .T ow arzystw a pryw a
tnego gim nazjum  żeńskiego w e Lwowie* o d b ę
dzie się dnia 13 go stycznia 1905 roicu o godzinie 
5 popołudniu w lokalu własnym ulica O ssolińskich 
1. 11, 2 podw órze, II piętro VII. schody. — W razie 
n iezebran ia  się odpow iedniej liczby członków  — 
odbędzie  się drugie walne zgrr m adzenie nez w zglę
du na komplet, tego  sam ego dnia o godzinie 6 w ie
czorem,

SkładLI sa  (ifytaczaofici j-.L-iietnel lal 
'sarodowfj.

Z a m i a s t  ż y c z t ń  n o w o r o c z n y c h  złożył 
p. Kruszew ski ze Sokala 5 kor. na  przytulisko b ra ta  
A lb tr ti .

D i a 8 3 i t t r i i e j  s t a r u s z k i  złożyli w dalszym 
ciągu : p. N. N z B ohdrodczan 2 kor.

LkUhra :
W W arszaw ie zm arł W ieńczysław  Ł o ś ,  były 

artysta dram atyczny, au to r podręc/.nU a do nauki d e -  
klam cyj i tłóm acz wielu utw orów  literackich z ję 
zyka w łoskiego. Liczył lat 37

l i t e r a d d ©  I
R e p e r to a r  tea t ru  m iejskiego w e L#u- 

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  .Róż i Bernd*. 
dramat w 5 aktach Gerharda Hauptmanna.

Jutro we w t o r e k ,  ,S *dniu Szwnbów", 
romantyczno komiczna operetka w 3 aktach K 
M.iió kera.

W ś r o d ę ,  .Róża Bernd*, dramat.
We c z w a r t e k ,  po raz pierwszy (no

wość) „W sieci*, komeJja w 4 aktach J. A. 
Kisielewskiego, Pierwszy gościnny wysłęo panr 
Wsnóy Siemaszków^ 1 artystki teatrów war- 
sza wsWch.

Teatr.
( vk ó ta  Bernd", dramat w 5  aktach Gerhaida 

H auptm m na; przekład Jana Kasprów'1 czai.
Twórczość Hauptmanr.a przedstawi cie

kawy obraz ciągłego szukania właściwej 
orogi i formy do wypowiedzenia się, nieu
stannego wahania fię pomiędzy realizmem a 
idealizmem, brutalną prozą życia a słonecznym 
światem wyśnionych ideałów. Pod tym wzglę
dem Henptmanna uważać można za typ we- 
go przedstawiciela współczesnej bojującej i 
w c:ąi-;łym rozdźwięku z sobą zostającej lite
ratury, która, w gorączkowem poszukiwamu 
nowego #^'i;,tnpqglądu. nowych dróg, no 
wych ideełów i i? wej formy, przerzuca się 
raz po raz z jednego ekstremu w drugi, wy 
twarzająo ten chaos i bezstylowość, które są 
cechą, a!e zarazem i nieszczęściem całej lite 
n tu ry  współ ześnej, ppsiadającej wszelkie 
znamicna fo macji przejściowej, z której do- 
piero kiedyś wyróść ma prawdziwa nowa 
liter tura, świadoma samej siebie.

H<upimaun, który siłą rzetelnego talentu 
wybił się od razu na czoło tych nowocze
snych Kolumbów literackich, szukających no
wych światów pc tyckieh, przechodził i cią 
gle jeszcze przechodzi wraz z całą nowocze
sną We rat i  rą j?j zwąlpienia i nadzieje upadki
i wzl ty, łamiąc się nieustannie z samym so 
bą, to zrywając z dawnemi dążeniami, to zno 
wu do .uch powracając, to wreszcie starając 
się stwarzać nowe. Z.-cząwszy swój zawód 
pod znakiem „konsekwentnego naturalizmu — 
p.'łączeń a Zoiowjkiej metody eksperymen
talnej z techniką Ibsena — próbował wszyst
kich przypraw z modernistycznej kuchni li 
tei&ckiej, c i e l ą c  pełnerrri garściami w zdro
jach baśni ludowej, symbolizmu, mistycyzmu, 
romantyki Szekspirowskiej, s.ęgnął nawet do 
zamierzchłej przeszłości, usbując wskrzesić 
przed oczyma współczesnego pokolenia har 
towną postać przewóacy wojer. chłopsk'ch, 
ale w rezultacie powracał zawsze do pier
wotnego swego punktu wyścia  — na grunt 
realistyczny, aby się za każdym razem prze
konać, że na nim dopiero stoi pewną i silną 
stopą, że w non źródło jego siły, w nim 
podstawa istotnego jego talentu. I jak da

krzywoprzysięstwa, a następnie, gdy stała się 
matką, zbrodnią dzieciobójstwa.

Oto ramy, w które Hauptmann ujął swój 
dramat. Tak, tylko ramy, bo istota u g o  dra
matu tkwi sie w samem jedynie przedstawie
niu faktu upadku i zbrodni Róży Bernd, alt 
w tern wielkiem i szczerem współczuciu, k»ó- 
rtm autor nawskróś utwór swój przepoił. 
Róża Bernd w tem oświetleniu, w jakiem po
kazuje ją nam Hauptmann, to nie wisowaj- 
czym, ale ofiara, a przedewszystkiem istot* 
nardzo nieszczęśliwa, nad którą raczej trzeba 
S'ę litować, niż ją potępiać. Kto jest właści
wym winowajcą? — tego sam Hauptmana 
wyraź Ge nie powiada, każąc nam się doro- 
zumiewać, że życie, brutalne, okrutne, be- 
zwględnc życie, nie Flamm, nic Streckmana . 
lub ktokolwiek inny. Róża Bernd jednak na 
innem stoi stanowisku. Ona nie umie filozo
fować, ona wie to tylko, co może objąć swo
im rozumem chłopskim, nie obwinia też ży
cie, ale jedynie ich, mężczyzn. .Oni... oni to 
wszystko zemną zrobili — woła głosem oska
rżyciela. — Cieoiali się mnie, gonili, a ja 1  
się ich fak bałam, tak bałam... Uciekałam 
przed nimi, chowałam 5'ę — n a 'ró ż n a . .
I było coraz gorzej i gorzej*...

Jako dzieło 3ceniczne, dramat Hauptman- 
na ma tę wadę kardynalną, że jest za długi, 
a temsamem nudny. To, co się w nim dzie
je, można było z czystem sumieniem zamknąć 
w trzech, a niechby i czterech aktach, Ale 

^autor chciał być koniecznie „konsekwentnym 
naturalistą* i obarczył utwór swój taką masą 
szczegółów i drobiazgów, że dla pomieszcze
nia ich potrzebował aż pięciu aktów, które, 
z wyjątkiem kilku naprawdę silnych moment 
i;ów, wloką się niemiłosiernie długo i ostate
cznie nużą uwagę widza. Z literackiego pun
ktu widzenia dramat Hauptmanna ma zalet 
dużo, jak wybornie oddane wilie u, bardzo 
doora i konsekwentnie przeprowadzona cha
rakterystyka osób, nawet drugoplanowych, 
oraz misterna analiza psychologiczna, wszyst
kie te jednak zalety niezdolne są okupić tej 
je-nei wielkiej wady, że dranut jest rozwle
kły i nużący Inną jego wadę stanowi jedno- 
stajucść tta, które ponurością swoją aż prosi 
się o promyk bodaj słońca i światła.

Grano „Różę Bernd* przeważnie do
brze i w dobrej — oczywiście przy dzisiej
szym ,»cł rdzie personalu — obsadzie ról. Rolę 
tvtułową odtworzyła z temperamentem i siłą 
dramatyczną pani Stachoczowa, obok niej 
zaś zasługuje na szczere uznanie za sta
ranną grę swoją pani Węgrty»owa w roli 
sparaliżowanej żony Flamma, którego grał p. 
Roman. Z trudnej roli narzeczonego Róży 
wywiązał się bez zarzutu p. Nowacki, co po
wiedzieć trzeba także o pp. Jaworskim (stary 
Berno) i Węgrzynie (Strcckman).

Teatr był przepełniony.
H. Cepnik,

wniej po „H snusi* nastąpiło bezpośrednio

Kalen  i „Śmigusa* n a  r. 1905, ozdo 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią lfteiaci ą, oraz wyczerpują
cym i dokładnym dz.ałem informacyjnym, mogą 
naoywać orenumer*torow:c Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal, 
(35 ct.) wr*Ł z przesyłką pocztową; k i e s z o  i 
k o  wy zaś kelendarzyk , !migusa“ po 20 hal. 
(0 ciii S pr*;'zt«*4>«» nm-swWą 24 ha!. (12 ci.).

* P o d z ię k o w a n ie . Firma handlow a WR. W łady
sław a S ta -h iew k z„  i Juijana A bryso- skiego w Ry ti.tu, 
złożyła do rąk m oitn  z o k a .ji 25-ietniej rocznicy 
istnienia firmy — na cele dobroczynne 1000 koron, 
a  m ianow icie: '

1 Ola przytuliska brata A lberta 230 kor. 2. Dla 
przytuliska św Józefa 200 kr. 3. Dla Tow arzystw a 
św . W incentego k Paulo 100 kor. 4 Dla zw iązku ro
dzi. ielskieg-. 100 kor. 5. D la schroniska dzieci p. d 
za rzą  etn P P . Salotnejek przy ulicy G ródeckiej 100 
kur. 6. Dla ruskiej bursy rzem ieślniczej '00 kor. 7. 
N a obiady dia głodny-h dzieci 100 ki r. 8. Na pła
szcze  dla biednych uczni ,00 kor. Za ten hujny dar 
składam  szanow nej firmie uprzejm e podziękow anie.

Michalski,

„Futro bobrowe", po „Dżwonie zatopionym*— 
„Woźnica H;nschei“, po „Schluck und J-u*— 
„M'ćhał K-a ner", tak w ostatnich latach po 
„Biednym Henryku", na romantyczną nastro 
jonym nutę, przyszła „Róża B-rnd", grubo 
realistycznymi, nawet naturalisiycznemi nało
żona farbami.

Chcąc przeprowadzić genealogję Fterscką 
tego uiz/oru, przedstawionego w sobotę mi
nioną po raz pierwszy na scenie iw .wxk;ej, 
należałoby sięgnąć hen — aż do fatahstyrz ,ej 
tragedji greckiej, przypomnieć bodaj nawiaso
wo Gretchen z „Fausta*, poświęcić króciu 
chna bodaj wzmi ncę „Potędze złego* Toł
stoja, a wreszcie przeprowadzić szczegółowo 
granicę pokrewieństwa pomiędzy tym utz/o 
rem a „Woźnicą H n s : h ć n “, bo po\re  
witństwo zachorfzi tu bezwarunkowo, i to w 
dość znacznym stopniu. Ale na to wszystko 
me ma w pobieżnej notatce ni czasu, iii 
miejsca, a zresztą „boża Bemd* nie jest tak 
znowu wybitnym utworem, aby chcieć aż ta* 
głęboko się nad nią zastanawiać.

M my tu do czynienia z jednym z tych 
drastycznych „przypadków" życiowych, o któ
rych w towarzystwie mówi się zawsze pół
gębkiem, a S ty te m  z rigufy w nie been śd  
dzieci i dorastających )>ahjfene£. Róż-a Bernd, 
na której smutnych losach osnuł Hauptmann 
swój dramat, to jedna z tych istot nieszczę
śliwych które św ia t potępia jako istoty 
„upadie", nie zastanawiając się nigdy n >d 
tem, czy upadły z własnej, czy me z własnej 
winy.

Młoda, piękna, p e h a  życia i tempera
mentu, Róża B und  spotkała na drodze swe
go życia człowieka, który potrafił rozbudzić 
w j ( j sercu miłość i ostatecznie uczynił z r ej 
ofiarę swojej namiętności. Na wki rzecz taKą 
ukiyć trudno. Pierwszy na trop tego stosun
ku między Różą a leśniczym Flamnum wpadł 
inuy adorator pięknej dziewoji, maszynista 
Streckmann, człowiek zły i nikczemny, który 
tez nieomieszkał v'yzyskać tego odkrycia na 
sw ją korzyść Groźojuni i najoh dniejszym 
gwdtcni zmusił on Różę do oddania się mu, 
przyrzekając w zamian za to — rrilezeaie o 
wszystkiem, co wie. Ale niedotrzymuje przy 
rzecztnia. W sprzeczce z c j c r m  Róży, która 
tymczasem zerwaia stosunek z Flammem i jej 
narzeczonym, Sireckmann nazywa puflicznie 
dziewczynę ladacznicą Sprawa przychodzi 
przed sąd, bo su ry  Bernd pewny jest uczci- 
wr ści córki i chce uzyskać tą drogą jr j re- 
habihtaeję. Róża brum swej sławy zbrodnią

Pogrzeb śp. Eugenjusza Abra- 
hamowicza.

S t r y j .  8 łtycznie*
Pogrztb śp. Eugenjusza Abrahanjoericza 

odbył się v ^or<ij i był najwYmowni-j^ATg y 
wyraże.nTyrTJpiTji, jałtą ‘ zrnarly* cieszy? się w  
'najszerszych'korach, tudzież iału, jaki śmteK 
jego wywołał*,. Oremonja rozpoczęła się o- 
godzinie 2 popołudniu. Pierwszy przemówił 
adwokat stryjski dr. Fruchtman, zaznaczając 
wielką stratę, jaką poniosło prawnictwo pol
skie i reprezentacja kraju w Wiedniu. Nastę
pnie wyniesiono zwłoki przed dom, tu zaś 
przemówił wiceprezes Koła polskiego dr. Du
lęba, żegnając w wymownych a serdecznych 
słowach jednego z najgodniejszych towa
rzyszów parlamentarnej pracy, imieniem Koła 
polskiego.

Następnie ruszył żałobny orszak pod 
przewodnictwem ks, arcybiskupa Theodoro- 
wicza, otoczonego duchowieństwem obu 
obrządków, ku koś.ńołowi p 3r«fjalnemu.

Trumnę ze zwłokami nieśli najprzód de
legaci Koła polskiego, później urzędnicy i 
służba sądowa, obywatelstwo ziemi siryfskiei 
i włościanie. Po odprawionych w kościele 
modlitwach, wygłosił ks. arcybiskuo Theodo
rowi z  w pontyfikainym stroju z kazalnicy 
mowę pogrzebową, pełną podniosłych myśli. 
Następnie ruszył żałobny pochód ku mieiscu 
wiecznego spoczynku. W ostatniej tej podró
ży towarzyszył mu liczny orszak żałobnych 
gości. Był cały Stryj i  wojskowością, było 
obywatelstwo okoliczne, cały korDus oficer
ski, delegacje miejscowych i powiatowych 
stowarzyszeń, włościanie, byli posłowie na_ 
Seim i do Izby deputowanych;. Za trumną 
postępowało rodzeństwo, dalej wiceprezefc 
Koła polskiego w Wiedniu, p. Dawid A b r a -  
i a n i o w i c z ,  posłowie: Grek, Garapich,.
D lboszvńi£ł, G żowsii i, Roszkowski, h t  . el, 
Fetelenz, k*. Komorowski, KI. Dzieduszyckł, 
Rozwadowski, rektor Puzyna, adwokat lwow
ski dr. Bidtńjki, ks. Kazimierz Lubomirski, 
K^r; 1 Dzieduszycki, prezes Rady povciatowej 
Onyszkiewicz, i w. t  Na cmentarzu pożegnali 
jaszcze zwłoki: jeden z włościan, Stanistaw 
D/ieduSzycki’ imiesiem obywatelstwa i prezy
dent sądu H nze. Oorzęi skończyt mę około 
5, poczsr.i uczeKt- iej lwowscy odjechali o jo -  
bnym poCiągtiin do Lwowa. . 7 '

Do dz? jów  Unitów chełm
skich.

W  pamiętnikach Ziemlałkowskiego znaj
dujemy co do unitów ciekawy szczegół, Do
wiedziawszy się, że ówczesny metropolita Jó
zef Se, bratowicz nie chce przyjąć do djtce- 
zji żadnego Chełmuzyka, że ich traktują w  
ruskim konsystorzu tak, jak gdyby zbrodnię 
p i i  ełr.ifi przez to, że się szerzonym przez 
galicyjskich odstępców szyzmatyckim prakty
kom sprzeciwiali, a nareszcie, że nie mają 
z czego żyć, Z emiałkowski postanowił zająć 
się nimj. Poszedł więc do And assego, jeay- 
n .go z mężów stanu, który kwestję ruską ro
zumiał i pros'ł go o pomoc. A idrassy natych
miast się zgodni i dał 4.000 ztr. z funduszu 
dyspozycyjnego, które Z. przysłał Goluchów 
skien u.

W  jakiś czas później aa balu u Anara- 
ssego przy stąpił cesarz do Ziemiałkowskiego 
i zapytał, co słychać w Galicji. Korzystająt

Cylindry od 5*—, 7’—, 10*— złr. m od T - 8  - ,  10 - -  złr. Kantlnszt
, Docra" od 3* , 5 ’ — i &•— ztr.

sztywne i miękkie P. & C. Habtga 
od 5 ' —  do 6’— złi.

M arcin Miilter
■  ■ f t .w o a i .a i  y t a o  H a ł i c l r i  1. H .
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z te] sposobności, powiedział mu Z., ie kilku
dziesięciu księży ruskich, porzuciwszy parafje 
w Gaicji, udało się w lubelskie i chełmskie, 
by tamtejszych unitów nawiacać na szyzmę. 
Natomiast kilkunastu tamtejszych księży, wier
nych unji, pozbawionych za to parafji i za 
grożonzch deportacją do wschodnich gubernij 
rosyjskich, przybyło do Galicji.

— To nie do uwierzenia, wtrącił cesarz, 
ale to się dzieje, jestem pewien, bez wiedzy 
cara.

Na tę uwagę Z. nic nie odpowiedział, 
ale wracijąc do unitów, powiedział, że ich 
metropolita do swej djecezji przyjąć nie chce, 
pomimo, że tyie miejsc opróżnionych, nie mają 
więc z czego żyć.

— Do tego — rzekł cesarz — mieszać 
t lę  nie mogę, lecz możeby ich w iany spo
sób zatrudnić.

— I owszem — odpowiedział Z. — księ 
l a  ruscy nieraz przez cały rok nie pokażą 
Się w szkole na naukę religji, m ożna 'y  zdol
nych Cnełmczyków zamianować katechetami. 
Lecz cóż, nie mają wymaganych u nas egza
minów.

— Ich hab ja  das R tcht 9venlam studio- 
rumŁ zu erłheiien — zakonkludował, śmiejąc 
Się cesarz, a na drugi dzień dat odpowiednie 
polecenie ministrowi oświaty.

Historyczne słowa.
Z powodu słów. użytych przez kniazia 

Trubeckiego: ce n’est ptws une e’meute, c'esi 
une revolution, — napisało jedno z pism słu 
sznie, że są to słowa historyczne, ale mylnie 
twierdzi, że zostały one wypowiedziane do 
Ludwika XVI. Słowa te bowiem użyte zostały 
po raz pierwszy przez marszałka Marmonta 
w czasie lipcowej rewolucji na co jest do 
wód w aktach. W  dniu 26 lipca lipca 1830 
ogłosił Monitor paryski owe osławione, a w 
skutkach tak g u i i e  „ordoaansy* Karola X 
Dwa następne dni upłynęły względnie spo
kojnie, dopiero w nócy z 27 na 28 poczęto 
budować barykady. Rano 28 marszałek Mar- 
mont, mianowaay komendantem Paryża, wi
dział już, że ma do czynienia z groźnym ru 
chem, dążącym do obalenia monarchji, i w y 
stosował do Karola X raport, zaczynający się 
od tych słów:

„Mam zaszciyt zawiadomić W. K. Mość, 
ie  wczoraj rozpędziłem bandy demonstrujące. 
Dziś zbierają się one na nowo, są liczniejsze 
i groźniejsza. To już nie zbiegowiska i de 
monstracje — to rewolucja. Jest najwyższy 
czas powziąć stanowczą decyzję dla bezpie
czeństwa W, K. M.“

Słynne „zapóźao" odegrało 1 iu swą rolę!
* **

Tea, który obecnie przypomniał carowi 
złowieszcze słowa, kniaź Trubecki, pochodzi 
ze starego i znakomitego, a ojczyźnie swej 
zasłużonego rodu, który miał już męczenników 
za Sprawę wolności. Jtden z jego przodków 
był duszą w ojs-ow egj spisk>i przeciw Miko 
łajowi 1. w r. 1825, celem zmiany Rosji na 
państwo konstytucyjne. Skazany na zesłanie 
do Syberji, przebył tam długie lata, zanim 
w katorgach umarł. Książę, prezes moskiew 

.ijfncg-P^jemst-yy^ jest rxł.rw.ieirifm.bairizri..h&?---- p---1 *- ' —
gatym, a star. iwozo jednyih z najwykształ 
ceńsiych ludzi w Rosji. Skończył uniwersytet 
i powrócił do gospodarstwa. W ziemstwie 
Stał się gorącym orędownikiem oświaty i po
stępu. Za Plehwego należał do opozycji i o- 
bceme stanął na czele zwolenników reformy 
wśród obywatelstwa.

Inteligencja rosyjska wobec 
ukazu.

Przed niewielu jeszcze dniami nie widział 
Mikołaj 11 konieczności nadania konstytucji 
podlegającym berłu jego ludom, ponieważ 
wśród większości klas oświeconych nie po
dnosiły się poważne głosy za nadaniem lu
dności państwa rosyjskiego praw konstytu
cyjnych. Postulaty bowiem inteligentnych ży
wiołów ograniczały się tylko do zdjęcia ze 
społeczeństwa jarzma samowoli czynownictwa. 
Czuć się to daje w uwagach prasy rosyjskiej 
na temat ukazu carskiego, wydanego do se
natu. Mimo liczne ograniczenia, do jakich 
prawo najwyższy rząd sobie zachował, prasa 
z pewnem zadowoleniem powitała ogłoszenie 
ukazu, jedynego w swym rodzaju, bo zapo
wiadającego niezależność instytucji sądowych. 
Niezależność i bezstronność w wymiarze spra
wiedliwości ułatwia wydobycie na światło 
dzienne wszelkich stkód, na prowincji w y
rządzonych, a przez to samo chociażby ogra
niczone uwzględnienie. To wszystko przy 
nieco dobrej woli ze strony rządu będzie 
wstępem do nadania konstytucji. Większość 
klas uświadomionych, t. zw. inteligencji, re
prezentowanej przez swych przedstawicieli 
w „ziemstwach", widdzi w natychmiastowem 
nadaniu konstytucji pow jine  niebezpieczeń 
stwo dia mocarstwowego stanowiska Rosji 
w światowej polityce, sądzi jednakowoż, że 
po pewnem uświadomieniu mas ludowych, 
a więc po latach mniej więcej dwudziestu, 
nadejdzie stosowna pora dla nadania konsty 
tucji. Pazedscfe-wicieii tej opinji niepokoji więc 
stanowisk* rządu, a następstwem tego jest 
brak zaufania, jakim darzą dziś te klasy rząd 
i jego przedstawicieli. Mniejszość, p.zeszła 
do obozu reakcyjnego, motywem tego kroku 
były osobiste korzyści, jakie spodziewają się 
tam otrzymać. Za przykładem mniejszości po 
dążają już, pomimo swego zapatrywania na 
kwestję konstytucji, kilkakrotnie liczniejsze 
szeregi większości, przekonanej dowodnie do- 
tychczasouym przebiegiem wojny rosyjsko- 
japońskiej, że „czynownictwo" Plehwych itp. 
bardziej osłabi polityczne znaczenie pańswa, 
aniżed zawcześme nadana konstytucja.

W  rzeczywistoś i, kto miał sposobność 
zapoznania się bliżej z klasą urzędników 
aa prow ncji, musi zdziwić się, że w łonie 
tego czynownictwa, żie płatnego, materjału 
zupełnie niedorosłtgo do spełnienia zadań, 
złożonych na jego barki, już wcześniej nie 
aastąpiła katastrofa. W szczególności bezwar 
tościową jest praca wyposażonych azerokim 
zakresem działania organów ministerstwa 
spraw wewnętrznzch 1 zarządu kolei, nie m o 
żna z i i  tego samego zdania wypowiedzieć 
o funkcjonarjuszach ministerstwa skarbu, któ

rych od czasów Wittego postawić można 
jako wzór.

Wszystkie pozory przemawiają za tern, 
że i na przyszłość wszystko pójdzie utartemi 
już drogami. Tymczasem nświadamione klasy, 
poczuwszy powiew wolności, poczynają się 
burzyć.

Nic też dziwnego że „towarzystwo" pro
wincjonalne zimno przyjęło pojawienie się 
ukazu. Dzień ogłoszenia jego zmusił je pod 
grozą kary do usunięcia się od udziału w ru 
chu konstytucyjnym. W odpowiedzi na to, 
zareagowały ziemsłwa, z których moskiewskie, 
zamknęło swe obrady.

Z zestawienia tych dwu faktów wynika, 
że wewnętrzno-polityczna sytuacja w Rosji 
zbliża się na wielu punktach do stosunków, 
jakie zapanowały po zamordowaniu Plehwe
go : najskrajniejsze elementy zyskują przewagę 
zarówno w łonie reakcji jak 1 obozu postę
powego.

U dra Koerbera.
Korespondent Czasu odwiedził tymi 

dniami byłego prezydenta ministrów, dra 
Koerbera. Wśród przyjemnej pogadanki o 
sprawach politycznych, pytał korespondent
0 wiele spraw, nas blisko obchodzących, a 
oto rezultat tego wywiadu na zapytanie •  
stosunku Koła polskiego. Dr. Koerber po 
wiedział:

— Stanowisko Koła polskiego w Izbie 
poselskiej jest zupełnie jasnem i zrozumia 
łem. Idzie tylko o to, żeby pomiędzy Kołem 
a rządem stosunki był? jasne. Niestety z po
czątku tak nie było. Nie z mojej winy. Zna
li-ź!i się tacy, którzy rozjemczy stosunek cią
gle mącili. Insynuowano mi plany, o których 
nigdy nie myślałem. Pudejrzywano stosunek 
między mną a Rusinami, zarzucano mi dwu
licowość, imputowano popieranie radykał 
nych prądów. Ale w drugiej części moich 
rządów, stosunek się wyjaśnił i stał się bar 
dzo przyjemnym. Zawdzięczam to głównie o- 
becnemu namiestnikowi, a za największą za
sługę poczytuję sobie, że udało mi się skło
nić hr. Potockiego do objęcia rządów krajo
wych. Łączy on w sobie zalety wysokiego u 
rzędnika z zaietami wzorowego obywatela 
państwa i kraju. Także podróż do Galicji 
przyczyniła się wiele do polepszenia stosun
ków z Kołem polskiem. Znałem Galicję z 
dawna, ale podróżując jako szef rządu, mia
łem dopiero sposobność poznać gruntowniej
1 właściwości i potrzeby tego kraju.

Rozmowa w dalszym ciągu przeszła na 
prace ustawodawcze p. Koerbera. Zapytałem 
czy doniosłe przedłożenia ustawowe o emi 
gracji, o poprawie administracji i inne będą 
podtrzymane.

— Nie mogę tego przewidzieć, ale o ile 
idzit o reformę administracji, stworzyłem dla 
niej trwałe podstawy przez ustanowienie 
odrębnego departamentu dla dalszych w tym 
kierunku prac. Z uwagą odczytałem odczyt 
pr. f. Bobrzyńskiego o mojem przedłożeniu 
i niezmiernie mnie ucieszyło, że ten dosko
nały znawca w zasadzie podziela moje sta
nowisko. Ale oto masz pan przykład przy-

ffif fiiSfityC hv ^słcdfr*ie pfittdfrr-- 
żenie o reformie admmistracji się pojawiło, 
a już ze strony czeskiej odsądzano je od 
wszelkich za'et, z pewnością nie z rzeczo
wych powodów. Ustawę o emigracji uważam 
za bardzo piekącą Oczywiście najwięcej 
interesowaną w niej jest Galicja. Przedłożę 
nie tej ustawy poprzedziły gruntowne i bar
dzo żmudne studja. Radca sekcyjny p. Hal- 
lenbrumers, z mego polecenia badał stosunki 
na miejscu w Ameryce, a następnie incognito 
udał się na okręcie emigracyjnym do Nea
polu, ażeby zbadać sposób obchodzenia się 
z emigrantami. Mam nadzieję, że ta ustawa 
jednak kiedyś wejdzie w życie.

Nakoniec potrąciłem jeszcze o najbliższą 
przyszłość. P. Koerber zauważył krótko, że 
nie wątpi, iż nowy szef rrządu w najbliż
szej sesji nie napotka w Izbie poselskiej na 
trudności.

Uprzejmem zaproszeniem do odwiedzin 
na przyszłość, zakończył p. Koerber rozmowę. 
Opuściłem go pod wrażeniem, ie  oto znów 
smutne stosunki polityczne i parlamentarne 
w państwie pochłonęły ofiarę i ubezwłsdmły 
— do cza*u przynajmniej — męża wielkiego 
talentu, wytrawnego polityka i jednego z naj
zdolniejszych w państwie urzędników.

Co do powodów swojej dymisji dał dr. 
Koerber następujące wyjaśnienie. Zrozumie 
pan, że dziś trudno mi o tern mówić, ale o 
ile idzie o parlament, znasz pan sam sto
sunki te bardzo dokładnie. Wyobraź pan so
bie położenie szefa rządu, który nie może się 
oprzeć na żadnej większości, ba nawet na 
żadnej grupie i z żadnem stronnictwem nie 
może się gruntownie porozumieć. Nieufność 
wzajemna między stronnictwami doszła do 
szczytu. Zdarzało się, ii bardzo wielkie kluby 
spieszyły się z doniosłemi uchwałami jedy
nie na podstawie wiadomości dziennikarskich, 
ba nawet na podstawie plotki, rzuconej w 
kuloarach przez byle kogo. Jakżeż więc wśród 
tych stosunków trudną była rola szefa rządu.

Rokowania br. Gautscha 
z przywódcami stronnictw.

{Teteg. Dziennika R eskiego}
W i e d e ń .  (Tel. wł.). Prezydent gabinetu 

br. Gautsch przyjął w sobotę posłów: Grab- 
msyra, Beurlego, Ivczevića i Funkego.

Wczoraj konferował br. Gautsch z po
słami włoskimi M a l f a t t i m  i R i z z i m na 
temat stosunków w sejmie tyrolskim i na Po- 
brzeżu, oraz w sprawie uniwersytetu wło
skiego. Konferencja z posłami włoskimi nie 
została ukończona i odbędzie się dzisiaj w 
dalszym ciągu. Po koafereecji obaj posłowie 
zaznaczyli w następujący sposób swoje s ta 
nowisko: W sprawie uniwersytetu włoskiego 
żądamy, jak przedtem, z całą stanowczością 
przeniesienia go do Tryjestu. Przeniesienie 
uniwersytetu włoskiego w inne miejsce klub 
nasz bezwarunkowo z góry już odrzuca, je
steśmy bowiem przekonani, że jedynie Try- 
jest dostarczyć może uniwersytetowi włoskie
mu wszelkich warunków pomyślnego roz
woju. Co do tego, aby byt uniwersytetu na
szego miał być 1 mógł być zagrożony ze

strony słowiańskie] lub jakiejkolwiek innej — 
tego się nie obawiamy.

W sprawie sejmu tyrolskiego oświadczyli 
posłowie, ie  na razie niemolliwem jest po 
wiedzieć, czy uda się wprowadzić do niego 
stosunki normalne. To tylko pewne, że na
strój ogólny nie wróży nic w tym kierunku 
pomyślnego. W każdym razie sejm zbierze 
się pized Wielkanocą.

W i e d e ń .  (Tel. wł.) Wczoraj popołu 
dniu był u br. Gautscha na konferencji wi
ceburmistrz Insbruku, poseł dr. E r l e r .  Wy
raził on> prezydentowi imieniem In-bruku, 
którego br. Gautsch jest od r. 1886 obywa
telem honorowym, życzenia, z powodu po 
wołania go do steru rządów. Konferencja 
trwała blisko godzinę. P, Erler wyraził pod
czas niej zapatiywanie twoje na sytuację 
polityczną monarenji, jako też zdanie o spra 
wach tyrolskich, szczególnie w  sprawie uni 
wersytetu inshruckiego ze stanowiska ogólno- 
politycznego, a specjalnie niemiecko - tyrol
skiego.

Upadek Portu Artura.
( Telegr. .Dziennika polskiego“).

T o k i o .  Wczoraj skończyło się wyda
wanie jeńców w Porcie Artura. Ogółem do 
stało się d o  n i e w o l i  878 o f i c e r ó w  i 
u r z ę d n i k ó w ,  o r a z  23.491 ż o ł n i e r z y .  
Będą oni przewiezieni, jak się zdaje, do Kurę. 
Ciężko chorzy zostaną na razie w lazaretach 
w Porcie Artura. Wszyscy zdolni do podróży 
będą przewiezieni do Japonji, skoro tylko 
zostaną zarządzone środki celem ich umie
szczenia.

T o k i o .  2 878 oficerów załogi Portu 
Artura dało 441 słowo honoru, że nie wezmą 
udziału w obecnej wojnie. Powrócą oni za 
tem do ojczyzny. G e n e r a ł o w i e  F o k ,  
S m y r n o w .  G o r b a t o w s k i  i a d m i r a ł  
Vi l l ma n  u d a j ą  s i ę  do  n i e w o l i .  S t o t s  
sel  p o w r ó c i  dnia 12 b. m. p r z e z  D a l n y  
d o  Ro s j i .

L o n d y n .  Dziennikf tutejsze donoszą 
z Portu Artura, iż panuje tam tyfus i inne 
choroby epidemiczne. Całe miasto i mieszkań 
cy poddani zostaną desynf. kcji.

B o r l i n .  (Tel. wł.). Local Anzeiger do
nosi z Czifu: Tutejszy konsul japoński oświad
czył, że Japończycy od szeregu miesięcy czy 
nią daleko idące przygotowaniu, aby z Portu 
Artura zrobić twierdzę niezdobytą. Nad rzeką 
Jalu leżą polrzebne do budowy materjały, 
które obecnie będą przewiezione do Poitu 
Artura. Prace około obwarowania twierdzy 
będą natychmiast rozpoczęte przy pomocy 
setek chińskich kulisów. W ł a ś c i w a  t w i e r 
d z a  m*  b y ć  o d b u w a n ą  w p r z e c i ą g u  
t r z e c h  m i e s i ę c y .

T o k i o .  Mikado wystosował rozkaz z 
podziękowaniem do generała Nogi, 3 armji 
japońskiej, admirała Togę i całej floty, za 
zdobycie Portu Aitura.

T o k i o .  Z powodu obsadzenia całego 
półwyspu liaotuńskiego przez Japończyków, 
blokada została zniesioną, ale do Portu Ar 
tura wolno zawijać ty ko okrętom, puzost? 

jąęym__wLj*jiżhię j a p o f o i l i j ,  _
T o k i o .  Telegram admirała Kataoki do 

nosi, że okręty japońskie, które udały się 
były do Czfu i Kiaoczao, powróciły już d o  
swych stacyj, przekonawszy się poprzednio, 
Że rosyjskie torpedowce, które zawinęły d o  
tych portów, zostały zupełnie rozbrojone.

C z i f u .  Przygotowują się tu na przyję
cie 1000 cywilnych Rosjan z Portu Artura, 
ale panuje tu wielki brak lekarzy i lekarstw, 
gdyż wysłano wszystko już przedtem do 
Portu Artura.

-¥ojna Japonji z Rosją
Państw ow y budżet Japon ji na  r. 1905.

Budżet ten według urzędowych japoń
skich wykazów, przedstawia się jak nastę
puje: Dochody zwyczajnie 297,023.000 jenów, 
doch 'dy nadzwyczajne 8758 000 jenów. Ra 
zem 305 781.000 jenów. Wydatki zwyczajne 
149,431000 jenów, wydatki nadzwyczajne 
32 927.000 jenów, razem 182,358.000 jenów. 
Budżet więc podstawowy wykazuje ogromną 
prze wyżkę dochodów nad wydatkami, wyno
szącą 123 miljonów jenów.

Koszta prowadzenia wojny z Rosją obli
czone zostały w sposób następujący. Prze- 
wyżka dochodów nad wydatkami przyniesie 
123 000.000 jenów, fundusze specjalne 8 000 000 
jenów, zwiększenie podatków 75,000000 je
nów, pożyczki 570,000 000 razem 775 000 000 
jenów. Na wojnę więc w r. b. zamierza Ja 
ponja wydać olbrzymią sumę 776 miljonów 
jenów.

O baw y Anglji o W el-hai-w el.
Z angielskiego ministerstwa spraw za

granicznych puszczono w świat komunikat 
półurzędowy, który powiada, że dyskusja nad 
tem, czy wobec przejścia Portu Artura w po
siadanie faktyczne Japończyków wchodzi w 
wykonanie artykuł umowy chińsko-angielskiej 
z d. 1 lipca 1798 r., który orzekał, że z chwilą 
opuszczenia przez Rosjan wydzierżawionego 
od Chin Portu Artura, Anglja opuścić ma 
Wei hai wti, jest bezprzedmiotową. Dopiero 
bowiem formalne zrzeczenie się przez Rosję 
tej dzierżawy, obowiązywałoby Anglję do 
wzajemnego opuszczenia Wei-hai-wei. Rosja 
z takiem zrzeczeniem zapewne spieszyć się 
nie będzie.

K apelani rzym, kat. na  placu boju.
Ruskij Inwatid donosi, że z rozkazu władz 

wojskowych przy sztabie brygad strzelców 
z Płocka i Częstochowy, które udały się na 
teatr wojny, ustanowiono na czas operacyj wo
jennych posady k a p e l a n ó w  r z y m s k o - k a 
t o l i c k i c h ,  po jednym przy każdej brygadzie, 
każdemu zaś z nich dodano służbę kościelną 
i osobistą, również z pośród żołnierzy wy
znania rzymsko-katolickiego. Wynagrodzenie 
kapelanów i służby kościelnej będzie równe 
z wynagrodzeniem osób z obsługi duchownej 
wyznania prawosławnego odpowiednich sto
pni. Koszta, wynikłe z tego powodu, mini
sterstwo wojny przyjęło na siebie. Obie bry
gady zmobilizowane są przy udziałe rezer
wistów z Królestwa Polskiego, prawie wyłą
cznie katolików.

W ró g  oblężonych.
„Głównym naszym wrogiem jest szkor

but, który kosi ludzi..." — pisał w jednym 
z ostatnich telegramów generał S ó-isel — o tej 
straszliwej chorobie, któia przyczyniła się do 
unitm iżliwienia dalszej dalszej obrony twier
dzy. Cóż to jest ten szkorbut?

Szkorbut, inaczej zwany gnilec, jest to 
choroba krwi, polegająca na nienormalnym 
jej składzie. Rozwija się najwięcej w czasie 
długich podróży morskich, gdy zapasy żyw
ności znacznie się ograniczą i na lądzie, przy 
wielkim niedostatku; najczęściej powstaje 
epidemicznie w ź!e urządzonych więzień ach, 
koszarach itd., lub w miastach i twierdzach 
oblęż inych, narażonych na brak żywności, 
zwłaszcza świeżych produktów i złf warunki 
mieszkaniowe.

Choroba rozpoczyna się zwykle ogólaem 
wycieńczeniem, chudnięciem, brudną cerą. 
Objawy charakterystyczne dl z  tej choroby 
stanowią krwotoici podskórne, albo głębokie 
i uporczywe nasięki zapalne. Naibardziej cha
rakterystyczna są zmiany w dziąsłach, które 
mocno obrzmiewają i krwawią Chorobs ta 
może się zakf ńezyć śmiercią, wskutek wy- 
aiezrzenia, lub skomplikowania z powodu 
zapaleń opłucnej, osierdzia itp. Najlepszym 
środkiem przeciwko szkorbutowi są soki ro
ślinne, świeżo wyciśnięte, lub owoce kwa- 
skowate, jak cytryny, pomarańcze, wiśnie. — 
Przedewszystkirm jednak do przerwania epi- 
demji należy zmienić warunki hygieniczne.

fTelegramy „Dziennika Polskiegoa).
Z placu boju.

P e te r sb u r g . Kuropatkin telegrafuje 
7 styeżnia: W nocy na 7 b. m. chcieli Ja
pończycy na froncie naszego centrum zasko
czyć nas, lecz zauważtni przez nasze straże, 
powitani ogniem karabinowym i działowym, 
zostali odparci. Po naszej stronie 3 żołnierzy 
poległo, a 18 odniosło rany. W nocy na 4 
bm. oddział konnicy naszego lewego skrzy
dła podczas zwiadów w dolinie rzeki Taitse, 
zaatakował silną straż japońską. W walce na 
bagnety poległ po stronie japońskiej podofi
cer i 14 szeregowców. Pięciu Japończyków 
dostało się do niewoli.

P e te r sb u r g . G nerał Sa~h*row tele
grafował do sztabu generalnego dnia 6 bm., 
że dnia 5 bm. po południu przyszło na pra
wym brzegu rzeki Hun do nieznacznej po 
tyczki między oficerem rosyjskim i 5 drago
nami a strażami japońskiemi. Oficer i jeden 
żołnierz polegli, reszta d stała się do niewoli.

Londyn. (Tel. wł.) Według doniesień 
z Peteisburga, pogłoski o cofaniu się Kuro- 
patkina na Tielio nie potwierdzają się. Prze
ciwnie, twierdzą, że K u r o p a t k i n  ma  
p o l e c e n i e  u t r z y m a ć  s i ę  z a  w s z e l 
k ą  c e n ę  p o d  M u k d e n e m .  Przy koń u 
zimy oczekują ofenzywy ze strony rosyjskiej. 

Zam iary na przyszłość.
P a ry ż . (Te!, wł.) Echo de Paris donosi 

z Petersburga, ie  w sprawie dalszej podróży 
floty Rożdjeatwieńsniego nt daleki Ws hód za 
chód ą dwie ewentualności. W piefwszym wy 
padku oczekiwać będzie flota przybycia trzeciej^ 
eskaóry ab MadagasKatu w ozioutti lub przv 
jednej z wyip oceanu I idyjsniego, według zaś 
drugiej wersji, zostanie uow< łaną, co jest pra 
wdopodobnieiizem, jaaicolwiek moż- to me na 
tychmiast nastąpi. Na wszelki wypadek jednak, 
Roż d  j es t  w i t ń  s k i s a m na  d a l e k i  
W s c h ó d  n i e  p o p ł y n i e

W Petersburgu przekonano się jul o sła
bości floty bałtyckiej i niemożliwości zmierzenia 
się jej z powodzeniem ze zwycięską flotą ja
pońską, a tak samo nie budzą już tam zbytniego 
zaufama także t operacje wojenne Kuropaikina. 
Dla tego ostatniego mobilizują obecnie na gwałt 
a r m i ę  p o s i ł k o w ą  z 300 000 l u d z i ,  której 
transpoit ma i dbyć się jaknajrychlej. W tym 
celu zarząd wojskowości rosyjskiej kazał budo 
wać nowe wagony kolejowe o większej, niż do
tychczasowe, pojemności. Zamiana obecnych 
szyn na kolei syberyjskiej na cięższe i trwalsze, 
odbywa się gorączkowo. Dotychczas ułożono 
1500 kim. tych nowych szyn.

Japończycy na Korei.
L o n d v n .  Dzienniki donoszą, źe japoński 

konsul w Seul zarządzł, aby z powodu niepo
kojów służba policyjna w Seul przeszła w ręce 
żandarmerji jap ńskiej.

W a s z y n g t o n  Poseł amerykański w Seul 
donosi, że Japończycy wys adz i l i  z na c z ne  
oddz i a ł y  w o jskow e  w Quelpart, gdzie wzno
szą fortyfikacje.

Torpedow ce d la Rosji.
Nowy Jork  W kołach marynarskich 

utrzymują, że 9 nowych torpedowców, rozłożo
nych na części wysłano do portów rosyjskich.

DEPESZE
telegraficzne ] telefoniczne

Hullska kom isja  ś ledcza.
P a ry ż . (Tel wł.). Przybyli tu austrjaccy 

członkowie hullskiej komisji śledczej: admirał 
Spaun, kapitan korwety Winterhalder i porucznik 
okrętow y Hauser i zostali przedstawieni dziś 
prz?z austro węgierskiego posła hr. Kheven 
hOllera, ministrowi spraw zewnętrznych Delcas- 
semu.

T rak ta t handlow y z Niemcami.
W ia d a A .  N. fr„ Presse donosi, że w ro

kowaniach handl wych z Niemcami nastąpił 
zwrot stanowczy, mianowicie osiągaięto znaczne 
zbliżenie w najważniejszej dotąd kwestji t j. w 
konwencji weterynaJyjnej

Zam ach na policm ajstra.
P e t a i M s b u r g .  Nowoje Wremia donosi, 

iż w sobotę usiłowano dokonać zamachu na 
policmajstra Jekaterynosławia, Tagera. Szlachcic 
Iwfcnicki, który przybył do Tagera rzekomo z 

j jakaś prośbą, podczas audjencji strzelił do nie - 
I go, ale ch>bił. Iwanickag > aresztowano natych 
| miast, ale odmawia on w szelkich wyjaśn eń.

" -----------
W i e d t ń .  Cesarz odjechał wczoraj popo 

j łudniu do MOrzsteg na łowy. Monarcha pc- 
i wróci dnia 12 bm.

W ie d * A .  Fremdenblatt p isze: Jeden z tu- 
, (ejszycn dzienników doniósł z Berlina, te  ce- 
: sarz Wilhelm wystosował do dra Koerbera !

dłuższy telegram, w którym wyraził swe u-
bulewanie z powodu jego ustąpienia. Stwier
dzić możemy, że doniesienie to jest zmy
ślone.

Kronik* z ostatniej chwili.
Sam obójs tw o . I s c h l .  (Tel.) Burmistrz 

tutej zy Wifinger zastrzelił się w sobotę. Przy
czyną samnboj-,twa rozstrój nerwowy

Dział ekonomiczny.
— f t a n i n  7 stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy: Kredyty 214 10, Staatsbahny 
139 40, Diskont Comandit 19ś-30 Berlińskie 
f<twarz, handl. 165*50, Laura 458 50, Bochum 
24i*2 Kolej połud, wschodnio-pruski —'*—, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej wm-wŁ-witti. 
— , Kol?) morzr Śródziemnego 89 60, Kolej 
Meridionalna 149'10, Losy tureckie 129*90, Ren
ta w ł o s k a  , „Harpener“ kopalnie wggh.
21190, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
Hdatioc — , Lombardy 17*25, Kolej Henry 
112*25, Niemiecki bank narodowy 129—, Ka
nada Profered 132*—, Akcje żeglugi nambur- 
skiej 132 — : Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 127 60, Hut* „Donnersrnark" 257*25.

— W i* d « A  7 stycznia. K ursa  g iełdy  
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zaki. kr. z obltg 
p. z r. 1880 3 proc. 305*—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 298*—, Tow. żeglug) na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276 —, W ^ .  Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. —* —, Pożyczka serbska 
rent- po 100 r. 4 proc. 97 '—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zL 20*80. Zakł. kred. 
11* k. i p. po 100 zł. 473*—, Clary 40 zL m. L 
164*—, Pożyczka m Insbruku 20 zł. — , Losy 
••ii. Krakowa 20 r t  78 —, Pożyczka m. Lubiany 
41 ił. 89 Ofen 40 zł. 168 —, Palffy 40 zł- 
rp k. 175—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zL 
53*50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29 —, -0«y 
fuad. aro. Rudolfa 10 zL 65’—, Salma 40 zł. m. 
kon. 222* , Pożyczka salcburska 3C zł. -  —, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 132*50, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522*—i

— C te p lin  7 stycznia. Austrjackle oanfc 
noty 85 05. Bpirytu* .

— F r a n k f u r t  7 stycznia. Austrjacide 
k*edyiv 215 20, Kolej państw. —’—, Diskonto 
194'40, Laura — .

P a r y ż  7 stycznia 4 procentowa 
r>n-' 97 5 --aks 3 1 * I * *

Przyjechał) do Lwowa.
dni« 7 stycznia r=*05 roku.

HOTEL GKOWGhA Pokoje o<J 3 kor. Hr. 
W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. K. Ledóchowski z 
O dessy Hr. L. K oziebrodzki z Chlebowa. Hr. M. 
T yszkiew icz z Starych Brodów. Br. M. H gen z 
Wielki h O cz. L. Podlew ski z Bajkowic. H. M arteau 
z Paryża. A. Siiss z SaU burga. T. G odlew ski z Duł- 
hego. A Dramiński z Kijowa. F, Podlew ski z Wie
dnia S. Laufer z W iednia. J. Jekow icz z P erech iń- 
ska. M. Jędrzejow icz z Dylęgówki. L. Pawliiz z Ró- 
żniat 'wa. R Straner z W iednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie po c io d z i od re iakc ji, k tóra też sic 

b ierze na siebie żadnej odpow iedzialności

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
p o w r ó c i ł  

i ordynuje jak dawniej w dom u przy ulicy C z r r -
ni  e c  ki  e g o  1. 12, od 3 —5 popoł. 82

Sanatorjum zimowe
w Krynicy

«i w illi pod „ T rzem a różam i*1
pod kierunkiem

Pra franciszKa Kmictowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzew anych ..  Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 1

Sezon od I. grudnia do 1. maja. 
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

1 Adam Sz-zupłakiewicz
były instruktor -traży pożarnej m iejski, j i członek 
straży ochotniczej pożarnej w D iohobyczu, 

oby w tel m iasta D rohobycza 
zm arł dnia 8-go stycznia 1905 roku w e Lwo- 

'  wie, opatrzony św  Sakram entam i, w 47 r. ży d a . 
% O brzęd pogrzebow y odbędzie się we w torek 
'I  d n ia  10 styc/n ia  b. r o godzinie 3*/, P> połu- 
f  dniu z domu p rzedpogrzebow eno S ió .tr  Mdo- 
z sierdzia na cm entarz Janow ski, na kt ry w sm u

tku pogrążona żona z dziećmi i bracia z rodziną 
krewnych, przyjaciół i znajom ych zaptoszają, 

Lwów, dnia 8 stycznia lti05.
.C oncordia*  A. Kurkowski.

-.z Wilhelm Warnicki
portjer c. k. szkoły przem ysłow ej 

usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie
niach, zaop. trzo ' y św. Sa<ramentami, dnia 7 

stycznia 1905 r. w 37 roku życia.
W głębokim żalu pogrążona żona z dziećmi 

zaprasza kre* nych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd  p grzebow y, który su, odbędzie w po- 
n i.d z i.łe k  im a L stycznia 19 >5 r. o godzini* 
4 p południu z dom u żałoby przy ulicy P iekar
skiej I. 52, na cm entarz Łyczakowski.

Lwów dnia 8 stycznia 1905.
„Concordia* A. Kurkowsld.

I Wyprzedaż mebli!!
niżej własnych een

z powodu wielkiego zapasu i zmiany lokalu
urządza znana  firm a 88 Franciszka Zcizera ,: * j

e  < w  o  w e
ż u  M k o i a i c h r

sk lep  n r  25
Zakładu fotograficznego)
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HILD ID.
Pow ieść z francuskiego.

(C iąg dalszy).

Zawcześnie było na wizytę, jaką chciał 
zrobić, pomimo to nie namyślał się długo, 
Skinął na fiakra i dał adres:

— Ulica M inceau, 20.
W dwadzieścia minut potem, wysiadł 

pcd wskazanym numerem, wszedł do loży 
odźwiernej i pytał o doktora Le Pallu.

-  Drug e piętro od frontu — odpowie
działa kobieta zdziwiona taką ranną wizytą.

Pan Jakób wszedł na schody wolno i 
lekko zadzwonił do drzwi wskazanych, a że 
służący, który mu otworzył zdziwił się i był 
gotów go odprawić, pan Jakób wsunął mu w 
rękę luidora, prosząc, żeby zaniósł doktoro
wi jego bilet wizytowy, z nadmienieniem, iż 
w pilnym interesie.

Lokaj ciekawy, przeczytał bilet:
.Hrabia Jakób de Presles" i z niskim 

ukłanem rzekł:
_ — Jeżeli pan zechce wejść do salonu, 

to ja zawiadomię pana doktora.
Pan J iKób usiadł w  w ygodnym  fotelu, 

w obszernym  salonie, bardzo zbytkow nie  
urządzonym .

Pod wpływem ciszy i spokoju zamyślił 
się o przyszłości i głową opartą na ręnach, 
siedział, nie widząc mc dokoła siebie,

C ała przyszł' ś ć  z ob i' tnieam i sz cz ęśc ia

spóźnionego, zależała obecnie od życia An
drzeja.

Na szelest drzwi otwierających się 
dyskretnie, pan Jakób drgnął; to doktor 
wchodził.

Był to mężczyzna wysoki, szczupły, na- 
pozór bardzo silny; twarz miał rozumną, z w y
razem dobroci.

Pan Jakób się podniósł i czekał, nic nie 
mówiąc

— Z panem hrabią de Presles mam za
szczyt mówić? — zapytał duktor.

— Tak, szanowny mistrzu. Przyszedłem 
z prośbą , choć nie mam szczęścia być 
znanym.

— Nic nie szkodzi, ałucham pana.
Doktor wskazał krzesło hrabiemu i sam

usiadł także.
— Czekam pańskiej preśby — rzekł.
— Najpierw — zaczął pan Jakób — prze

praszam, że tak rano przeszkodztłem panu, 
lecz nie mogłem czekać...

— Bardzo pa* dobrze zrobił; pół go
dziny później byłby mnie paa nie zastał. Zwy
kle robię kiiica najpilniejszych wizyt, n potem 
udaję się do szpitala Lanboisićre, dokąd po 
wołuje mnie obowiązek szefa kliniki. Mów 
panit hrabio, bez obawy.

— Dziękuję pasu za uprzejmość — od 
parł pan Jakób — i żeby nie zabierać dro
giego czasu, zaczynam odrazu: Przyjechałem 
właśnie prosto ze szpitala Lariboisićre. Przy
jąłeś pan do t«go szpitala do swojego od
działu, przed ośmiu dniami, młodego czło
wieka ciężko rannego w katastrofie kolejowej 
pod Eisby.

— Przyjąłem kilkunastu tych nieszczę
śliwych.

— Ten, o którym mówię, obchodzi mnie, 
jak gdyby był moim synem, jest młodzieńcem 
dwudziestoczteroletiir, wysoki, blondyn, do
brze zbudowany.

— AJh! zdaje ml się, że wiem: inżynier, 
wszak prawda?

— Tak właśn<e, inżypier, którego pan 
wydarłeś śmierci nieunikionej prawie, jak mi 
dziś rano mówiono.

— Ja myślę.
— Co jemu by ło?
— Przed kilku dniami robiłem mu ope

rację. Dostał się do mnie z jedną ręką zła
maną, drugą wybitą ze stawu i z żebrami 
pułamanemi, co wszystko odrazu szczęśliwie 
ponastawiałem. Lecz potem, najniespodzie- 
waniej przyszła straszna gorączka, kompli
kacje śmiertelne, nic więcej, jak początki za
każenia krwi... Mówiąc między nami, to było 
uderzenie na mózg na skutek wrażeń pobo
cznych, wielkiego wzruszenia, wstrąśnienia 
moralnego. Słowem, sądziłem, że zgubiony 
bezpowrotnie, gdyż wczoraj w dzień było 
z nim bardzo źle. Zmartwiłem się; od pierw
szego spojrzenia poczułem sympatję do tego 
pięknego chłopca.

— Więc jakim sposobem uratowałeś go, 
mistrzu ?

— Ryzykowałem... zrobiłem próbę rzeczy 
zupenie nowej, a której rezultat jest nie wy
próbowany. Zrobiłem cnoremu kilkakrotnie 
zastrzyknięcie pewnej surowicy sztucznej, zu 
pełnie nowej. Płyn ten, bardzo silny, ma prze
znaczenie odżywiania kultk czerwonych we 
krw i .  Zast 'Sownłem to wczoraj wieczór, a

o północy dyżurny intern telefonował, że 
ranny spał, a gorączka bardzo znacznie opa
dła. Wnoszę z tego, że jest ocalony — przy
najmniej mam silną nadzieję.

— Achl dokorze, jakże mnie uszczęśli
wiasz mówiąc w ten sposób — zawołał pan 
Jakób wzruszony do głęb5.

— A teraz — podjął doktor — czego 
pan żądasz dla niego?

— Najpierw przeniesienia natychmiast, je
żeli rzecz jest możliwa, do osobnego pokoju 
w  szpitalu.

— To drogo kosztuje, najmniej sześć 
franków dziennie, a jeżeli ten młody człowiek 
nie bogaty...

— Bagatela! — odparł hrabia — mam 
pieniądze dla niego, bo mam za dużo dla 
siebie.

— Bardzo dobrze, winszuję panu takiej 
filantropii. Czego pan jeszcze żąda?

— Polecenia z pana strony służbie, aby 
otaczała go staraniami wyjątkowemi, choćby 
miały być płatne osobno.

— No... no!... — mówił doktor trochę 
niezdecydowany.

— Mistrzu kochany, proszę clę, zrób 
wszystko, co będziesz mógł dla mojego pro
tegowanego, ja osobiście zachowam ci wdzię
czność dozgonną.

— A więc d o b i i e — odparł doktor w sta
jąc z krzesła — zdobyłeś mnie pan swoją 
otwartością, wyczytałem z oczu pańskich, że 
chcesz zrobić dobry uczynek, pomogę ci do 
tego. W dodatku, pana protegowany intere
suje mnie osobiście. Dziś zaraz, jeżeli rzecz 
będzie możliwa, z wszelką ostrożnością 
przeniosą go do pokoju pod nr. 8 w pra

wym pawilonie. Wiem, że jest wolny. W re
szcie, jeżeli pan chce pokój zobaczyć i zdać 
sobie sprawę ze stanu swojego protegowa
nego, bądź pan w sz italu o dziesiątej go
dzinie, sam pana zaprowadzę.

— Będę, kochany mistrzu. Dziękuję za 
wszystko i wdzięczny jestem prawdziwie.

Pan Jakób pożegnał sie, odprowadzony 
przez doktora do drzwi salonu.

Potem wsiadł do fiakra czekającego przed 
domem i kazał jechać do szpitala.

W szpitalu posłał bilet swój wizytowy 
do dyrektora, lecz musiał czekać na przyję
cie do godziny pół do dzies ątej.

Nareszcie dostał się do jego gabinetu i 
opowiedziawszy uprzednią swoją wizytę u 
doktora Lc Pallu, zaczął o tem, co go spro
wadziło :

— Nie dużą mam prośbę, panie dy
rektorze.

— Zrobię wszystko, co się nie będzie 
sprzeciwiało naszym przepisom.

- -  O h ! nie sądzę. Chodzi o łaskawe po
zwolenie pana dyrektora na wejście w ka
żdej porze dla odwiedzenia mojego chorego. 
Jedno dla dwojga zacnych wieśniaków, przy
byłych umyślnie do Paryża, żeby go widzieć, 
drugie dla mnie.

— Ależ nie widzę żadnej przeszkody, 
aby je panu udzielić — odpowiedział dy
rektor uprzejmie.

(Ciąg d a szy  nastąpi).

Kuch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (C zas środkow o - europejsko.

w pasażu Hermanów.
Od t do 16 stycznia nowy w spaniały program . 
Kirsten i M arietta siła zębów . W  ls ng s lew aczka 
międ ynarodow a, T rupa B<nte, 2 f-anie, 1 pan. 

T ru p a  fu ro ra , 9 belle de Sevilia, praw dziw e hiszpańskie tancerki, Seppl W er
ner, komik, T ru : a  Fidardy gim nastycy, W agner tenor, w  „Hotelu*, w esoła je 
dnoaktów ka i B ioskop O sera. 28

Colo;s(nn

Kaszel
chrypkę I w szelkie inne do le
gliw ości piersiow e, w  krótkim 

czasie  u suw ają :

Ora S e e b u r g e r a
Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor.

1 Z iółka 30 hal,

Skład wysyłkowy: 37

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostaw ca nadw orny w e Lwowie. 

W ysyłsi na prow incję odw rotnie.

O strzeżeuie! 44

ory-

W Kolonji i zagranicą istnieje w ielka Ilość m ałow artośck  wych 
f a l s y f i k a t ó w ,  które przez rozm aitych kupców  od włoskich ro 
botników  nazw isko „Farma* płatnie nabyw ają, ażeby p cd  tem  nazw i
skiem ich im itow aną w o d ę  k o lo ń sk ą  Sz P . T . Publiczności jako 
ginainą polecać.

N in ie jszem  o św iad czam ,
iż firm a moia ppH o p o k  po 
daną m arką oenronną istnieje 
o d  r .  1687 i destyluję o ry 
ginalną i w ogóle ulubioną 
„E iu  de Cologne* według 
recepty wynaia^cy mojego
pra .ziada. d

Jobann Maria Farina, j.uiilhs-Piatz Nr. 4, Kolonia,
patent, dostaw ca ces. i król. dw orów .

Tylko w oryginalnych flakonach praw ie w szędzie  do nabycia. 
G eneralny zas tęp ca  w Au =trji, W ęgrach i Rosji d la  hurt. sprzedaży 

J o s  G oliger, p e r f u m e r  Lw ów .

Herbata z Brodów 1

Herbata z Brodów!

O d d aw ien  d a w n a  ze sw e j d o b ro c i i z a p a 
chu  z n a n ą  p ra w d z iw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru m ajowego 

poleoa Handel

W . ADAMOWICZA
■wsz- B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem

I „familijnej* bardzo d o b re j .........................1*40
„Melange de Moscau* w oryg. opakow . 2-50 
„Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow . 3 ’50 
„Okrucliów* z najnow. herbat kwiatów. 1-20 

K aw a „CEYLON* znakom ita franco 5 kilo 9-— 
BULION W ołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2*80

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z  w łasnego parowego palenia
c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a lo n e  * |q j

ściśle podług zasad hygieny,
zaporaocą

g o r ą c e g o  p o w ie tr za  I
Zoazomlta w smaku i aromacie, eodacA  św ieżo palona I

U io  kawy palone) Melange Nr. 1. ,  . xL —*70
m ■ f  f  ■ II « • . 0 —  90
......................................................  g  • • ■ * K 8m m •  9 9  • •  « o  1 ^
„ „ Melange cesarska „ V. . . „ 1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za
lety iż: zachow uje znakom itą srom ę, czysty , delikatny sm ak, 
najw iększą w yd atn ość, z tej przyczyny znacznie tańsza  w użyciu, 
aniżeJ kawy pa.une w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
a ze  t ,  */* 7« » '/. kilo.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, T ea tra ln a  3, naprzeciw katedry.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w HraHowie
wypłaca swym Członkom począwszy od 2-go stycznia 1905 r. 

od u d z ia łó w  w p ła co n y ch  p rzed  I p a źd z iern ik a  1904

4 pro.
jako zaliczkę ua dywidendę za rok 1904 w Kasie Towarzystwa 
w K r a k o w i e  i w  Filji we L w o w i e ,  za okazaniem książeczki

udziałowej.
Kraków w grudniu 1904 r, 49 i

K W I Z D 7  Fluid
Znak w ^ i.

fluid dla turystów sm etyczny środek
dyetyczny (nacieranie) dla w zm ocnienia żył I 
nac eranie m uszkułów  ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem  przez turystów , jeźdźców  i kolarzy 
dla w zm ocnienia i odśw ieżenia po  dłuższej 

podróży.
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20. 

Ilustrow ane cenniki gratis i franco.
Skład główny 3

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. au sn . węg., k. rum uński i k s ią l . bułgar.
 ------------  dostawca- -pgc! w ersy—
Aptekarz obw od. w K orneuburgu "pod W iedniem .

Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia opału kotłów parowych w zakładach 

elektrycznych król. stoł. miasta Lwowa, rozpisuje się niniejszem 
publiczną licytację na d s ta w ę :

4000 (cz terech  ty lęcy) ton  ro p y , w zg lędn ie  ro p a tu  a ibo  
b łęk i tnego  oleju o wartości opałowej ponad 9500 kaloryi, w becz
kach aloo cysternach.

Ceny ofertow e m a ją  op iew ać  z a  ce n tn a r  m etryczny loco 
Lw ów-dworzec. Niezależnie od t go przysługują oferentom prawo 
złożenia osobnych ofert na dostawę z dworca do zbiornika w za
kładach elektrycznych króla stoł. miasta Lwowa,

Dostawa materjału zakupionego na podstawie niniejszego roz
pocznie się w pierwszych dniach kwietnia 1905 i będzie się odby
wała w mu rę zapotrzebowania po 160 do 300  ton miesięcznie 
przez rok 1905 i 1906 aż do całkowitego wyczerpania zakupionej 
ilości.

O ferty  należycie  o s te m p lo w a n e  1 z a o p a t rz o n e  w  kw ity  
kasy  miejskiej n a  złożone vad iu m  w wysokości koron  500, 
u n o s ić  należy w p ro s t  do  D e p a r ta m e n tu  III M ag is tra tu  król. 
stoł. m ias ta  Lw owie najpóźn iej  d o  12 w  po łudn ie  d n ia  31-go 
stycznia  b. r .  Tamże są do przejrzenia bliższe warunki.

We Lwowie, daia 2 stycznia 1905. 40

Dyrekcja miej. zakładów elektr.

Po5ZttW? leśniczego
z egzam inem  pań > t"o«ym , d ługoletnie- 
mi, doorem i św iadectw am i i doorem i 
referencjam i, pierw szo, z ęd aa  siłą, ,ako 
nadleśniczego d > kilku rew irów . W y 
nagrodzenie 3W0 kor. B iższe w arun
ki i zgłoszenie przyjmuje biuro P łon
na Lwów, K arola Ludwika 9, pod  
„L e śn ic z y . Oferty nie uw zględni > n e  

zosta ją  bez odpow iedzi. 92

proszę żąflaf
ąr&tis 1 franco

m ego bogao  iii stro  
w aneeo  cennika z prze • 
szło 800 od  itkami ze 

garków , w yrobów  
srebrnych i złotych

id  lift fllfll 
P ierw sza  fabryka 

zegarków  w r i r ( i x  Nr. 1451 (Czechy) 
P raw dziw y niklowy kotw . rem ont 

w raz z łańcuszkiem  złr. 2-25, 3 ze 
garki złr 6 50. T enże  z p o d w ó n ą  ko 
p e n ą  złr. 3-50 N iklowy budzik  złr 
1 45, 3 sztuki złr. 4-—, w nocy św ie
cącą  ta rczą  złr. 1‘65, 3 sztuki zł. 4 5 
Nie ma ryzyka! D ow olna w ym iana, 
lub zw rot pieniędzy. 48

W ażne dla pań!
T ylko  z a  10 złr. -wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gw arancją w 
szkole kroju E ugen ji W eck eró w n ej 
L w óv, ulica Kopernika I. 8, II. piętro.

O sobny kurs dla więcej uczenie ró
w nocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

P o  umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sp rzedaje się formy ua staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygow ania i wy
próbow ania pod gw arancją najściślej- 
rzej dokładności.

Zam ów ienia na prow incję uskute
cznia się odw rotną pocztą.
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ftrowa z :
(na dworzec główny)

lefc*n. i Ja sa  B u k a r w r tu ,  K o n s ta n ty n o p o la ) ,  Z yÓ aaiaw * 
D e la fy n a . (od l j ; 0  d* 40 4) Z ale*»czyk. [Yowo«iohey 
B*f ijocułt-hu, G zu d m a , S a rtr th ti. R sd o w ia e , D orny 
W a try  i Sir-ciawy 

K ra k o w a , (B e rl in a . W ro d a w ia ,  W a rn e * * ? , W itd a ia .  K arl* 
b ttdu  P ra g i) , W ia h t ik i ,  O rło w a , N b ąo aa , Jaaia , 
C h ab ó w k i, Z ak o p an a* *

T a rn o p o la , B orak  w ła lk ic b , G rzy m ałó w *

K ra k o w a , ( B t r l in a ,  W ro o ła w ia  , W a rsz a w y , W ied n ia  
K a rlsb a d u  P ra g i) , O rło w a . N aw ago S ącza O łw if ti iu * . 
Z a k o p a n e g o  p. P n e m y ś i ,  W itisc z k i, R y m a n o w a . S a 
n o k a  C h y ro w a  

!*ka*  C to r tk o w a  K a łu s ia ,  D a ia ty n *  p r ió z  K ołom yję (od 
i l i f t  do 301i w m e d i i i l f  i tw is ta ) .  K ć rń rm o ić  (w) 
114 d o  4 0 19 w ł.), B ro d jn y . P u tn y  S u az* w y , D o rn y  
W a fry  (ot) ł!7 d o  S lj8 ) , S a ra ta ,  B crh o m o tK a  

R sw y  ro tk is )  S okala  
«•' >dw )»orrysk . (O d ca ty  i K ijo w a), B rodów  
ł r  w o w n ę g o , iP p w tu ) ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K s l a r t t  
M tm h o ra  C h y ro w a  
S U m s ła w a w t,  Z y d a tsa w a , P o t M or,
J tw c ro w a
K rak aw a  (B e r l in a , W ro a la s r ia .  W a rsz a w y , W ła d n i* . K arl*- 

b a d a ,  Pra**., Z a k o p a n a * *  p re * i  K rak ó w , W iaiicak j 
S t r ć i a ,  O rło w a , M asO -Laboroa (P a sa t* )

S t ry ja ,  B on r* ław ia
R zea to w a , J a ra a U w ia , L u h aazaw a
K ołom yi Ż .ydactow « P o ta to r ,  K & rŚ tm eai
Lawwcsmaga, K a laaaa , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , Ko a h a  w in y
K ra k a w a . (B arU na, W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra-

I*). Rom a#* S ącaa, J a a ła ,  T a rn o b rzag w , R y m a n o w a , 
w o a ic u  5 * » u k a , G h y raw a  

Ic k a * . Caortk& w f K ałusa* , ZaJ«**«zyk. K o o m an m , K ow o- 
r c l i a y  p r m  Z u a u y .  W y iu is y ,  S aro U in , S a a a a w j,  
R a d a  m e t

?’o św o ł* c fy ak  (O d aw y , K ijo w a), B ra d ó w . O rzynaałow a, 
H u a ia ty n a , K o p y ary n jaa , K ozow y 

T *aU < .o# 15)4 «t* I0 |9 ) ,  S k u la g s  (od 1(5 30(9), S t r y 
ja ,  D io k o b y a a a , B o ry s ła w ia  

Ja w o ro w a
B ałaaa ^ o k a k .  L u b ao ao w a, R aw y  m ak  i aj
Podw».4*M**>**k, ( O d m a ,  Kijmwa), B ro d ó w , O rzy m ało w a , 

P a ta  to r ,  Z a U t t t r j k ,  H * « a t y * a r J w a n ia  p u a ta g a , S k a 
ły  „ Kopyncymioa 

K ra k a w a , (JlaritM a. W rte ła w ia ,  W i* d * ia , K a r lsb a d * , P ra -

ła w a , M itlc ł m  C e m b ic a , S a o ih a ra ,  C h y ro w a  
lo k a * . Z y d a tso w a , M ow tw aU ey, S t r t U w ,  B s r b o m s tk n  1 

CiwduM , B rw #M f,

K ra k a w a , (S e rh w a , W ro a ła w ia , W i# d * i* t ffa rh sh ad n , P r* -  < 
N .  Saksyaw afś* prxe« K rak ó w  (*d 15i* dm 15'®), j 
Raw m yr Sąwtm, O rło w a  (ad 1|T d a  1 5 |f ) ,  J a tf c  L oba- 
•ao w a . S * * # k c , R y m a * o w a , I w o « « n ,  C b y ra w a  

I t k n  ( B t  >araa*ł*), P o tu te r ,  Ż y d a c io w a  <*# 1*6 do  * 0 ;f)  
C h o rtk at, . H ra n a ty n a ,  a ś r ł w u a s ś  , naw ńm iełiey, 
D a ra y  W atry , S naaaw y 

I K ra k a w a , (B a r l ia a , W ro c ła w ia ,  W ia d a ia ,  W arszaw y ), 
P r a f i ,  l a r l a h a d * .  O św ięc im * , W ie liczk i. L ab acso w a . 
T a r a s b r s a f c ,  Jw o am m , R y m a n o w a , S a n o k a  C h y ro w a , 

S a m k s s a .  C k y rs w a , S a n o k a .  R y m a n o w a ,  i w t t i o u ,  
imała

j Paawaaoeas a k , fO d a « y ,  K ijaw a ), B ro d ó w , K ep y eay n laa , 
ŁkJ— e* y k , S k a ły , Iw a n ia  p u a ts g s , H a s is ty n a  

|  ł * * o ł i i i ł g o ,  tPM m tu), C h y ro w a . K a łu s a ,  D aryeiaw **, Ka- 
th a w ta y

na liu orzec „Podzamcze"
j T a rio ay c ła , ł o r a k  w io tk ic h .. C rry m aław n .,

ro d w o k i« rj’flV. (O doary, K ijo w a). B rador?
P o dw ołocsysk  (O tław y , K ijow a), B ro d ó w , G r z y m a ło m ,  H *- 

sa a ty a a , K op y czy n iac , G ao rtk o r/a  
P odw alo o ay sk , (ó d ase y , K ijow a), K o c i c y  s u w , Zolazzcayk, 

P a t a t s r ,  Iw an  i a pm atago, S k o iy , C ta iia ty n a , D rccK w , 
G n y o u ja w a

Iw oioozyrfr, tp o aa a y , K i.sow łł D re d ó w , KopTezywisr;.
P o U tK  Rw ania y iusis^a , Skoa# H u a ia ijra a

I M

I Li 

S-M

4*40
€ 45 
*

«'»6

•■10

10 35 
1 0 4 5  
1 0 3 0

U £w ow a U:
(z dworca głównego)

t u k k im t ,  (W isd n ia  W ra e la w ia , W ir n z w y ,  P r a 
gi K arlubariu ). R ozw adow a, J a e h i , C Jiybów ki, Zaiku- 
p a n sg o  p H res/O w , O rło w a , N ow ego Sącza 

k k a n .  ( ia s s  B u k a re sz tu , C o u s ta u iy ) ,  K órO am eł^  (od 
3{4 do S 0 |9 ), S io b . r u n e . ,  S e re th  t , B e rh o c ia tu  B ro - 
d -a y ,  S u rz a w y , D o rn y  W a try , K c c m a m a  

K rak o w a , (W ia d tn a , W ro c ław ia , B a r iin s .  P ra g i,  K a jla b a d u ) 
C b y ro w a , Pewztu, S a m b o ra , S a u o r a ,  Me z 6  L u b o rcza , 
R o m a n o w a , Jw o m e ia , S iro .i, M iulca, O rło w a ,
W ia h c ik i,  O św ięc im *

Ic k a n  (Ja j* , B a k a re e z ta ,  B o tu sz ac ) , Ż y d aczo w a . P o tu to r ,  
K łiróaiuezd , C z o i t iu w a ,  N uw oaie licy . B ro d iu y , P a ln y ,  
D o m e  W a try  (od 1 |7  do 3 1{ t), S u cz^w y  

P o d w o ło czy ak , ( i i jo w a ,  O desay), B ro d ó w , K opyczyftiac, 
H u n u ly n a ,  C z o rtk c w a  

Ł a w o c m e g i'.  (P w z tu ) ,  D rc b o b y c z a , B o ry s ła w ia  
Ja w o ro w a
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B a r lio a , P ragi, K a risb s -  

d u ), ń u b aczo w a . S im b o r u ,  C lw r o w a . R o zw ad o w a ,

*05

I 8 C  
*■4.0 • i*
5*55

6 4 07-as | 
• co |

10-M
10*41

10 66

I I  00

N a d b n a L ia , N ak o p an eg o  (», K ra )  ów  od d5(ti do 
to w a, ( W ia im a ,  W a rsz a w y , P ra g i,  K a r i ib a d u ) ,  S a a o k a , 
K y m u n  iw a , Iw o n icz a , T a rn o b rz a g a , S t ró i ,  K ow sgo
S ącza , O rło w a (od ljT  d a  15j9), O aw ięe im a  

Ł a w o c sn e fo , C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusa* . C k a d s raw *  
S am  k a ra , C liy ro w a 
T a rn o p o la , P o ta to r
Cz«rajQw>*e, O ^ ta ty n a , Z a laaz rzy k , N o w csi« i’« f  
B ełżca  S o k a la , L u b aczo w a . R aw y r .
Podw oło«7y»k (T iiic ira , O d asay ), B ro d ó w . f fo p T c^ y a isc , 

C ao rtk o w a , B a a m ty a a .  S k ;;ły , I w a n ia  f a s te g o ,  # r* y  
m a ło w a

U  t a n ,  ( ło tu s tJ L i . l a i s ,  B n k a ra s r ts ) ,  K ah iaca , ty ia c a e w a .,  
C zortŁ ow a, Tlaleiwosyk, W y żn icy , Koroi n a z ó . Ko^ tju - 
■ ia . D o ru y  S u c ia w y , N ow oM ehay

K ra k a w a , (W in d n ia , ^ fre c ła w ią , B e r lin * . P ra g i,  K a r lik u -  
d c ),  J a s ła .  Ch..<y>wkj, K ak o p an sg o  W ie liczk i, f l. Są,- 
cza , L u b a a ifo irr , O iw irc ira a  

T t s h l i  (#d i* |it  #i- 5 ó i ł  w łtcz n io ), S k o t ^ o  Jod 1)1 
301» w tąca» r»«H SM j ijs , Ć k y ro w a , B a ry e ła w ia , 
d o ro w a . l t a j « » n  

R zeszo w a, L u b a a a c v * r C h y ra w a  
S a m b o ra , G fa jre w t 
Ja w o ro w a
K o ło m y i, Z y  i to a L w a  

K rakowa I f r o e ^ t r i a ,
ârl â̂ i 

ą cza , O rłow *\ Chłwięcir«a
arnbaduT ‘TbynmT DtZó 

»\ Chi
P e r tt  n i,

L aw eczu eg u  (Peszt at , C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K aJassa  
R aw y ru sk ie j,  S o k ija  
P o d w o ło csy sk . (K i^ow s, O d essy ), B rodów  
P rzc.T iy ila  (od 1 |5  d o  _9}9 w łą c zn ie ;, C h y ro w * , N. 
t r .k a r ,  C zo rtk o w a , Z i le s ic z y k ,  D ei?ityna, W yt.m cy  Sc»wo- 

sif.łicy , B erhom ełi.t> , C su d in a , S e ra ta ,  B ro d in y , D o m y  
W s try .  S n eaaw y  

K ra k o w a , (W ie d n ia . W ro c ła w ia , W arsaaw y i C b y ro w a , R y 
m an o w a , łw n n irz a ,  T a rn o b rz e g a , O rło w a W if.Uezkt. 
C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  iod  i |*  do  £4;6 l ed 1»|9 
2014), Ja s ła

Podwołocajrsk, Brodów, Kopyrzymec, fwaaia pustego, Pa* 
♦ntor, S k a ły , Hoaiatyua, Znieszcżfk, Brzjrmatowa 

Stryja
R sw y r . ,  Lubaw ow a (kifcdsj mw-joali)

z  dworca „Podzamcze*
Podwohwijrsk, (Kijowa, O d f t j ) ,  B roda w, Xopjr«yn»*ef 

H uai& tyna, C aoriltuw a 
T a rn o p u la , P o tu to r
F o d w o W s y s k , (K ijow a, O deasy). B ro d o w . K o p y m r jie c .  Za-

lflflsciyk, H u a ia ty n a . 
m a łu r ra , CKLirtkowa

Łviania pystrgn, Hfey
P odw oloezysk . (K ijo w a, O deasy), Brud>?w
P odw '> ło<7y*k, B ro d ó w , K o p y < 7 v n .e e , Iw a a ia  p u s te g o .

S k a ły , B ó lo to f ,  B o m a ty n *  Z a h i a u y k ,  H r r y is a lo w i

P o c i ą g i  l o l t e l n e <
x  Brzuchowlc 6‘42, 7'3C r-no , 1145 p rzed  poł., 1‘47, 

315, 4-30 i 5 OJ po połud. 7 54 i 91 2  w ieczór (od 
8/5 do 11/9 w łącznie), 

z Janow a 820  rano, 1 16, 4 45 po potud., 9 25 w ij<vó- 
(od 1/5 do  30/9 w łącznie), 10-10 w ieczór (od 15/5 
do 31/8 w łącznie w niedzielę i św ięta) 

z e  Szczerca 9-35 w ieczór (od 1/8 do 11/9 w łącznie 
w niedzielę i św ięia) 

k Lubienia W. 11-35 w ieczór (od  1S5 do 11/9 w łą
cznie w niedzielę 1 św ięta)

do Brzuchow i' 5 48 rano, 9 30 1 10 50 przed połud., 
12 32, 2‘05 3'35, 5 05 po połud., 7->',5 i 8 &ł w ieczór 
(od8 5do ł 1, 9 w łącz ), 11 10 w nocy (Każdej niedz ) 

dc  Janow a 6 5 0  rano, 9 1 5  przed poJud. (cd  1/5 do 
3C,9 w łącznie) 135 po połud. (cd  15 5 do 31/8 
w niedzielę i św ięta), 318  po połud. (od i/5  do 
30/9 w łącznie) i 5 48 po  połud. 

do Szczerca T45 po połud. (od  1/6 dc 11/9 w łącznie 
w  niedzielę I św ięta) 

do  Lubienia W. 2 1 5  po  połudn. (od 15 5 do 11/9 
w medzieię i św ięta)

UW AGA: P ora  nocna oznaczoną |est ramkami. -  Ceaz środkow o-europejrk i Jest późniejszy o 36 minuł 
o d  czasu lwow skiego. -  Zwykle biiety do jazdy j wszelkiego innego rodz~ju bilety, illustrow ane pnew odnik i, 
rozk*»Jy jazdy i. Ł )„ nabyw ać m ożna p u e s  cały d ile b  w  biurze m iejskiem c. k. kolei państwow ych, p a sa . 
H a tum ana L 9.

Jan Jarzyna
ju b ile r i z ło tn ik

w e  L w ow ie p l. Marjacki 
poleca

sv.ój bogato zaopatrzony 
skł: d wyrobów jubiler
skich, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

( u „  Lwów, ulica T rzeciego
„ ) y r j n $ Z  M aja I. 2, poleca tylko
najlepsze ^a tu rk i herbaty, kakao 1 ko
niaki po cenach przystępn  ych. KAU A 

p a lo n a  l/, Idg kor. 2•— 77

W  św aio\,rej sła vy zażyw ającem  
zdrojow isku K arlsbadz e znajduje się 
w  pobliżu  dw orca kolejow ego znany 
od  lat w ielu

jtotcl
składający się z  elegancko urządzonej 
sali jadalnej, srielKiego wyszynku, ka
wiarni, m leczarni 1 38 pokoi, kucnnl, 
piw nic w iaz  z przynaleźnościam i. — 
Zupełnie urządzony i pięknie um eblo
wany. (D ochód za wynajem za sezon  
kąpielo . iy 1500 kor.) nadający się na 
Izraelickie h o te l R estaurant z konce
sją  za 2 .0C0 kor. do nabycia. K api
ta ł do trzebny 20.000 kor. Oferty n ad 
syłać należy pod „Seltena Channe* 
p. r. K arlsbad. 93
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